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- Jak słodkie zatrudnienie giętki umysł wspićrać ; 

"Wzbudzać żywą do czynów szlachetnych ochotę. 

I gruntować w umyśle nicssażonym cnotę. 
FELIŃSKI. 


TOM VIII. Nea 47. ` 


Za' pozwoleniem Cenzury Rzadowey. 


W WARSZAWIE, 
W DRUKARNI GALEZOWSKIEGO: 


AA AAA tO Ew a a ia a taaa aa tka” 


ROZRYWKI bra DZIECI. 


Ner XLVII. 1 Lisrorana 1827. 


L ' 


WSPOMNIENIA NARODOWE. 


OPIS CZWARTÉY W KRAIU NASZYM 
PRZEIAZDZKI, 


ANIELCE Ñ, PRZYPISANY. 
(Ciąg dalszy.) 
D. 26 Maia 1827, w wieczór, w Krakowie. 


Jeżli poranek dnia dzisibyszego był czynny, i 
bogaty w wspomnienia, poobiedzie nie mnićy pa- 
mietnem mi będzie; odwiedziłam mogiłę Kościu- 
szki, Wracaiąc od nićy, zboczyliśmy umyślnie 
Żeby bydź w mićyscu Lipka zwanćm. Jest to 
skromna lecz porządna wyrobnika posada, na 
wzgórku niedaleko Wisły będąca, ozdobiona pię- 
knym ogródkiem, i odwiecznómi lipami, z pod 
których widok iest zaymuiący. Wabiło mnie w 
to mieysce słodkie uczucie. Ta, którćy nie tyl- 
ko za siebie, ale więcćy niż za siebie, żywą wdzig- 
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czność winnam, w czasie smutkiem pamiętnym, 
w r. 1812, w cieniu tych lip pociechy szukała; 
świadczy o tém tkliwy napis ićy pióra na kamie- 


niu wyryty: 


`, 
di Kiedy się wszystkie smutki na mą duszę zlały, 
v g Kiedy boleśnym czuciom ulgi szukać chciałam , 
A Mićyscem mego dumania był ten zakat mały ; 


Nadzieie i pamiątki z sobą tylko mialam. 
Pociechy moie były uczuciów niewinność , 
Piękne niebo, i szczera mieszkańców gościnność. 


Winnam więc była odwiedziny mićyscu temu, 
a listek, z naywiększćy lipy urwany, będzie na- 
leżał do drogich pamiątek wywiezionych z Kra- 
kowa.—Wróciwszy do domu (bo tak zwać nawy- 
kłam miłą naszą gospodę) zastałyśmy przyliemne 
towarzystwo, a dla zakończenia stósownie dnia 
upływaiącego, czytane były głośno dwie mowy 
żałobne, przy zwłokach Xiecia Poniatowskiego 
miane, iedna na obcćy ziemi w Nancy, Franci- 
szka Morawskiego, druga w Warszawie, przez 
Woronicza; obie śliczne, lubo każda w innym 
zupełnie rodzaiu. Zaięła się potóm ciekawość 
moia opowiadaniem pięknego czynu iednego z 
obywateli Krakowa; żyie dotąd, i zobaczę go iu- 


tro, ieżeli wstanę o piątćy z rana. 
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9 i „Dnia 27 Main, w Niedzielę. 

Wstałam o piatöy, i widziałam bohatera — do- 
prawdy; Ze, to nazwisko dać przystoi człowieko- 
wi, w którego. sercu żaden powab światowych 
korzyści nie zdołał miłości Oyczyzny zastąpić. 
Kiedy w:r. 1797 weszli tu „Austryacy, nakazali 
oświecenie eałego miasta, i sami roziaśnili wszy- 
stkie rzadowe gmachy ; chcieli także oświecić 
chorągiewkę żelazną na szczycie wieży ratuszo- 
wćy dotąd będącą, w kształcie orła. Do tćy cho- 
rągiewki z niebespieczeństwem Życia dostać się 
tylko można, bo iest bardzo wysoko i trudnego 
przystępu; nikt więc oświecenia ićy podjąć się 
nie chciał, ale powiedziano zarządzającym: » Jest 
tu w Krakowie kominiarz nadzwyczay zręczny 
i śmiały, on iedenby to mógł sprawić, zowie 
się Zawrzał.»  Posłano po niego, przyszedł; lecz 
żadnym sposobem nie chciał zadosyć uczynić te- 
mu Żądaniu; ofiarowano mu znaczną nagrodę, 
nic nie pomogło, stał niewzruszony; puszczo- 
no go więc, i orzeł ratuszowćy wieży nie przy- 
łożył się töy nocy do uświetnienia Krakowa. AZ 
tu w r. 1809, kiedy miasto obchodziło wćyście 
woysk polskich, Zawrzał, choć o kilkanaście lat 


starszy, nic nie mówiąc nikomu, wspiął się na 
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sam szczyt wieży, i chorągiewkę z orłem wla- 
snym kosztem oświecił. Senat rządzący Rzecz- 
pospolitćy Krakowskićy wyznaczył mu dożywo- 
tnią pensyą; prowadzi sobie teraz swobodne Ży- 
cie, a co Niedziela w kościele Panny Maryi w 
rynku, w czasie mszy; o piątćy z rana śpićwa mo- 
dlitwy. Przyiemnie mi było go widzićć i słyszćć ; 
iuż nie młody, ale czerstwo wygląda, głos ma 
donośny i mocny, i zapewne ani zgadnie, że go 
ktoś bohaterem nazywa, i do wiadomości publi- 
cznćy podaie czyn w oczach iego tak prosty.— 

Ktokolwiek w większćm iest mieście, stara sie 
poznać artystów w nićm zamieszkałych, i ia toż 
samo umyśliłam uczynić w Krakowie. Nasze mia- 
sta dalekie są zapewne w tćy mierze od zagra- 
nicznych, ale iest powab, który w oczach nie- 
których zdobi i upięknia wszystko, — ten powab 
odgadniesz łatwo, Anielko. Artysta którego dziś 
pracownią zwiedziłam , Pan Peschke, Czech z 
nazwiska, Polakiem iest z serca, i talent swóy 
zupełnie narodowym przedmiotom poświęcił ; u- 
czeń sławnego Franciszka Smuglewicza, przed- 
sięwziął dokończyć to, co mistrz zaczął tak pię- 
knie, i znaczńićysze rysy dziejów naszych przed- 
stawił w rysunkach; ma ich przeszło pięćdzie< 
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siat; wszystkie wydały mi sie zaymuiące , niektö- 
re bardzo ładne ; zapisałam sobie treść ich, i wy-' 
baczysz, Że ią w tym dzienniku szczegółowo wy- 
piszę. Może przypadkiem szczęśliwym ten spis 
zachęci kogo możnego do ułatwienia zacnemu 
Autorowi zebrania prenumeraty, i udzielenia 
publiczności pracy miłćy i użytecznćy; te rysun- 
ki połączone z obrazami Smuglewicza, (1) kil- 
koma ieszcze uzupełnione, złożyłyby nieocenio- 
ny zapas do nauczenia się iak nayprzyiemnićy 
dzieiów Polski; byłyby skarbem, zwłaszcza dla 
dzieci, którym naysnadnićy przez oczy do pa- 
mięci trafiać. Szkoda tylko, Ze litografia, szty- 
charska sztuka, (równie podobno iak wszystkie 
inne) tak ieszcze nisko u nas stoią. Wkrótce 
iednak podnieśćby się mogły, i postawić nas 
w tym względzie w równi z innemi narodami, 
gdyby rodzice i dzieci wspólnie do tego przyło- 
Żyć się chcieli; wszak Polakom, ieżli nie więcćy, 
zapewne nie mnićy od innych narodów Opa- 
trzność zdatności do wszystkiego udziela? Coż 
więc nam na przeszkodzie stawa, że w nicz6m 
co sztuk nadobnych się tycze, obcych dogonić 


(1) Znane są powszechnie piękne ryciny Franciszka Smuglewicza 
dzieiów oyczystych. 
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nie możemy ? niech mi wolno będzie tę przyczy- 
nę bez uraźenia: nikogo wyiawić: ‘oto. niedor 
rzeczna ambicya. Jakże mało u nas tak -rozsą- 
dnych rodziców, :którzyby syna w tym celu chos 
wali, ażeby: został artystą lub rzemieślnikiem 
wyższego rzędu; nie ieden szlachcic, maiący kawał 
ziemi choćby zadłużony, myśli że ród swöy 
takowóćm postępowaniem upodli,:i w tém prze- 
konaniu dziatkom rość daie; po większćy części 
i rodzice i:dzieci nie przed sobą nie widzą prócz 
trzech powołań, urzędu, szlif i roli; maiętnićy= 
si rozumieją, że te iedynie im przystoią; ubożsi, 
że w tych wyłącznie podnieść sie, wsławić izbo- 
gacić można. Dobroczynny Rząd, który powo- 
łuie i przypuszcza zarówno wszystkie stany do 
nabywania światła, zasługuie na słuszną nagro- 
de uyrzenia w kraiu różnych znakomitych tą- 
lentów, za pomocą których, ani wzywać obcych, 
ani wstydzić się przed nićmi nie miałby potrze- 
by.: Tymczasem podobno dotąd zabiegi iego 
naywięcćy napelniaia bióra, a dobrych mecha- 
ników, budowniczych, malarzy, rysowników i 
t. p. poczet bardzo zwolna się powiększa. Gdy- 
by iednak każdy chciał się zastanowić, iak te 


powołania są miłe, szlachetne, zaymuiace, iakie 
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to. szczęście mico kawałek chleba pewny i nie- 
podległy, iak Żadna godziwa praca nie hańbi 
człowieka, iak w każdćy wsławić się, co wię- 
cćy, użytecznym bydi można, iak zarówno nie 
znieważa wziąść pieniądze za własnych rąk pra- 
ce, iak za żyto lub pszenice, możeby odmienito 
się to zdańie tak szkodliwe pięknym sztukom 
i wyższym rzemiosłom. Plan powszechny i 
odwieczny edukacyi. tak domowćy iak publi- 
cznćóy, iest więcćy dobroczynny, niżeli my ko- 
rzystać z niego umiemy; to udzielanie wszystkich 
rodzaiów. nauk i umieiętności, to ćwiczenie w 
rozmaitych talentach, które czasem zbytecznóm 
zdawać się może, ma cel probowania zdolności 
dzićcięcia, i ślędzenia w nićm do czego z natu- 
ry dostało usposobienie? Rodzice więc, którzy, 
odkrywszy w „dziecku dar iaki szczególny ale 
w ich oczach gminny, nie rozwiiaia go przez am- 
bicyą, krzywdę czynią nietylko dziecku w szcze- 
gólności, ale i jogolowi, dla którego ten dar mu 
iest dany; psuią zamiary Opatrzności, a na wzór 
nieużytecznego sługi ż Ewanielii zakopuia talent, 
na korzyść osobistą i ogólną im powierzony. 
Przy posunietöy u nas oświacie, czas byłby, a- 


Żeby czcze herby i ubieganie się za tytułami 
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nie pozbawiały kraiu talentów użytecznych, i 
rodzaiu sławy, do ktöröy dążyć nam wolno. 
Zwłaszcza dla rodziców nie zbyt maiętnych a 
licznóm gronem dziatek obdarzonych , iakażby 
to była ulga, gdyby stósownie do wrodzonych 
zdolności syna, obićrali mu zawczasu (tak iak za 
granicą czynią) które z tych wyższych rzemiosł; 
gdyby on rosł w tym widoku, wszystkie nauki 
i ćwiczenia ku niemu kierował, gdyby się od- 
dał duszą i sercem swćy sztuce, i za punkt ho- 
noru założył sobie wydoskonalenie się w nićy. 
Ilużby tym sposobem czynnych, użytecznych, 
szczęśliwych ludzi przybyło! ilużbyśmy mieli 
wkrótce, tak iak cudzoziemcy maią, wzorowych 
we wszystkich rodzaiach artystów. Ale my 
nie bardzo lubimy przóymować od obcych co 
dobre; dlatego tćż prócz kilku wyiątków ma- 
my tylko artystów z przypadku lub z potrzeby, 
na wszystkićm nam zbywa, i w naymnićyszćm 
przedsięwzięciu tyczacem się sztuk nadobnych 
tysiąc staie trudności. Daruy, Anielko, ten u- 
stęp może zbyt śmiały, niech mu wybaczyć ra- 
czą rodzice i dzieci; wysunął on się mimowol- 
nie z serca przepełnionego ezystemi chęciami do- 


bra powszechnego. A teraz wróćmy do rysun- 
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ków P. Peszke. Oto spis ich wierny; nie mo. 
gąc ich wystawić iak są, wdziękiem sztuki ozdo. 
bne, opiszę przynaymnićy niektóre z dawnićy. 
szych słowami poczciwego kronikarza Bielskie- 
go; późnićysze zaś wyrazami tegoczesnych pi. 
sarzy: 

R. 964. 1). Ślub Dąbrówki z Mieczysławem, 
w obecności licznie zebranego ludu. 

R. 1039. 2). Kazimićrz Mnich, kiedy w bitwie 
z Jadzwingami, goniąc ich, spracował się tak 
bardzo, Ze go rycerski ieden człowiek prawie 
martwego do namiotu przyniósł. 

R. 1073—1076. 3). Małgorzata Zembocka; w 
wieży z dwiema siostrami. O tćy Bielski tak pi: 
sze: » Won czas młódź na wszystkie zbytki się 
»udała, a enotliwe białogłowy wysiedzićć spo- 
»koiem w doma nie mogły; przetoz Małgorzata 
» Zembocka, Mikolaia rycerza żona, widząc roz- 
»pustę takową, zamknęła się na wieży przy ko- 
»ściele w Zembocinie , o milę od Proszowice, z 
»dwiema siostrami, i tamże sobie strawę cig- 
» gnęła powrozem, i nie chciała ztamtad wyniyśdź, 
»aż uyrzała męża swego.« 

R. 1094. 4). Bolesław Krzywousty, lat 9 mas 


iący, na woynie obok Hetmana Sieciecha wśrzód 
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»rycerstwa. »W obozach okazała się w dzić. 
»cięciu chęć wielka do spraw rycerskich; sam 
»ieździł na straż z drugimi; w nocy nie spał; 
»we dnie mało; piciem i iedzeniem skromnćm 
»się obchodził; nic mu zimno ani gorąco przy- 
»króm nie było, tak, iż nad obyczay dzieciński 
» wszystko czynił. « 

R. 1105. 5). Krzywousty na polowaniu. »Bo- 
»lesław wesół z fortunnego powodzenia Skarbi- 
»mierza przeciw Pomorzanom, wsiadł na koń 
»ze stem rycerzów na myślistwo, aby gdzie zwie- 
»rza nadiechali, bo tam tego dosyć było w dą- 
»browach; natrafili na trzy tysiące Pomorzan , 
va oni się skradali cicho przez lasy, iakoby mo- 
„gli oskoczyć naszych, gdy sobie podweselą.. Bo- 
»lesław, chociaż widział lud nie mały, uciekać nie 
»chciał, ale upomniawszy swoich, uderzył na 
»nie; tam posiekli pod nim konia Pomorzanie, 
va on przesiadiszy się na innego, nie wrócił do 
»swoich aż trzydziestu ze sta rycerzy zostało. 
»Skarbimierz tam oko stracił. « 

R. 1109. 6). Hab Dank. » Cesarz niemiecki , 
»Henryk, posłowi Krzywoustego podawał do 
» pokoiu ciężkie warunki. Poseł trząsnął na nie 


»głową. Przetoż Cesarz, chcąc go ustraszyć , 
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»przywiódł do skrzyni otworzonćy, pełnćy czer- 
»wonych złotych , mówiąc. »Mam ia czém Pa- 
»na twego zwalczyć!» Poseł nasz Skarbek zdią- 
»wszy z palca sygnet swóy złoty, wrzucił go 
» tam i rzekł: »Idź złoto do złota; niczém tou 
»nas, gdyż więcćy my się wostrym żelazie ko- 
»chamy, niż w złocie. Cesarzowi było to w po- 
»dziwieniu, i rzekł po niemiecku Hab Dank! i 
»ztąd ten herb tak u nas zowią. « 

R. 1138. 7). Podział Polski przez Firzywou- 
slego, czyn niebaczny wielu nieszczęść przyczy- 
na. »Bolesław rozdzielił za żywota syny swo- 
vie; starszemu Władysławowi dał (ziemię kra- 
»kowską , sieradzką, Szląsk , Pomorze ; Bolesła- 
»wowi Mazowsze , Dobrzyn, Kuiawy; Mieczy- 
»sławowi Gniezno, Poznań, Kalisz; Henrykowi 
»sandomierską ziemię, Kazimićrzowi dzieciątku 
»nic. A gdy Panowie napominali, aby mu tćż 
»co naznaczył, powiedział tak: »Zaź nie rozu- 
»mićcie kiedy cztćry koła w wozie będą, że mu- 
si tam kto piąty na wozie siedzićć.« Ten obraz 
pięknie iest ułożony; otaczają Xiążęta śmiertelne 
łoże oyca, żal na wszystkich iest twarzach, dzić- 
cię tylko Kazimierz, na rękach piastunki, patrzy 


z zdziwieniem. 
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R. 1146. 8). Krystyna korząca się przed bra- 
ćmi męża. »Była to cesarska dzi6wka z niemie- 
»ckiego narodu, nieprzyiaciela Polaków ; ustawi- 
»cznie tóż męża swego Władysława, a syna Krzy- 
nwoustego, wiodła, aby bracićy swćy pobrał 
» państwa, mówiąc z narzekaniem: » Nie na okeso- 
»ne królestwo mnie tu dano, ale na całe; abo- 
»wiem ia, będąc tak zacnego rodu, mogłam by- 
»ła lepićy zawdy za mąż iść, i zatakiego męża 
»coby miał królestwo swe spelna.« I tak do- 
»brze podźegała słabego męża, Ze ai do woyny 
»między bracią przyszło; Xiążęta wzięli Kraków, 
»Krystynę zastali na zamku; ona tam korzyła 
»się przed niemi, a oni ićy nie czynili przy- 
»krości żadnóy, owszem w uczciwości mieli, i 
»pozwolili iechać z dziećmi za mężem, który iu 
» do Niemiec był uciekł. « 

R. 1202. 9). Leszek biały i Goworck. » Po 
»śmierci Mieczysława starego wszyscy iedno- 
»staynie Leszka, syna Kazimićrza sprawiedliwe- 
»go monarchą mićć chcieli, ale tym obyczaiem, 
»ieźh Goworka odsiebie wypędzi. I ztym po- 
»słali do Leszka; rozmyślał się on i pomyślił tak 
»sobie: »I miałby dla mnie dobry a zasłużony 


»człowiek bydź wygnan i zelźon niewinnie! Bos 


k : : : 43 
»Ze tego nie day, abym ia to miał uczynić.« 
» W tém przystąpiwszy Goworek przed Leszka 
»mówił: »Dla mnie iednego, móy Panie, nie 0- 
»puszczay królestwa, bo masz do niego spra- 
»wiedliwość nad inne; mnieć Bóg pożywi; zje- 
»chawszy do cudzćy ziemi, będę się wszędzie 
»miał dobrze; a zaź mnie wiele trzeba, zwła- 
»szcza staremu, który iuż leda kiedy umrę? « Ta 
»Życzliwość wzruszyła ieszcze bardzićy Leszka, 


nid nie chciał odstąpić Goworka, starego sługi 
»swego. « 


R. 1331. 10). Bitwa Łokietka pod Plowcami. 
W dzićń S. Stanisława, trwała od wschodu słoń- 
ca do wieczora, w nićy iak piszą 40,000 Krzyża- 
ków porażono. 

R. 1331. 11). Łokieteki Saryusz. » Nazaiutrz 
»po przewazncy pod Płowcami bitwie, Król ie- 
» źdżąc po poboiowisku, uyrzał Floryana Saryusza, 
»herbu Kozlerogi, który będąc ukłuty spisami, 
»tkał w się ielita; stanął Król nad nim, żałuiąc 
»go i mówiąc do swych: »To ten wielką mękę 
»cierpil« Odpowiedział Floryan: O Królu, nie 
»toć ieszcze męka, ale kto ma złego sąsiada we 


»wsi.« Z téy przyczyny dał go Król leczyć, a 


»gdy się wyleczył, hoynie obdarzył; snadź by 
»się mógł pozbyć złego sąsiada. « 

R. 1331. 12). Szamotulski przeprasza Łokiet- 
»ka. R. 1331, Król złożył z starostwa czyli z he- 
»tmaństwa Wincentego Szamotulskiego, a syna 
»swego Kazimićrza na tém mićyscu postawił; o 
»co on rozgniewany uciekł się do Ludera, mi- 
»strza Krzyżaków, do Malborga, namawiaiąc go, 
»aby woiował a pustoszył polskie krainy, chcąc 
»mu w tćy rzeczy służyć.. Wielkie klęski i 
»bezprawia wynikły z téy zdrady.. Łokietek 
»nie wiedząc iuż iako czynić inaczćy, posłał ta- 
»iemnie do Wincentego, i upominać go kazał: 
»aby, pamietaiac na gniazdo swe w którćm się 
»urodził i wychował, zmiłował sie nad stra- 
»pioną oyczyzną swą; rozwodząc mu to, że acz 
»Bóg nie zarazem, ale przecie kiedyż tedyź ze- 
»mści się töy krwi niewinnćy i tych zniewag 
»nad nim.. Ktemu żeby uważył swóy gniew 
»bydź niesprawiedliwy; gdyź wolno to Królowi 
»dać swe komu chce..«—Gdy posłowie Win- 
»centemu to powiedzieli, i przeiednanie u Króla 
»obiecali, on westchnął i zapłakał, mówiąc: »Słod- 
»ka mićć każdemu oyczyznę!« i przyrzekł Krzy- 


»żaków odstąpić. Jakoż dotrzymał, i do zwy- 
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n cieztwa pod Płowcami, zdradziwszy Krzyża- 
»ków , wiele dopomógł. Król za tę posługę winę 
»imu odpuścił i do czci pićrwszćy przywrócił. 
»Ale rycerstwo, maiae przeciwko niemu (iako 
»przeciw zdraycy) serce zakrwawione , rzucili 
»się nań na iednym zjeździe, i ukłuwszy go mię- 
»dzy sobą, zabili. A tak zapłatę swą wziął za 
»swóy zły uczynek. « 

13) Krzyżaków bezprawia. 

R. 1347. 14). Kazimierz w Wiślicy. »R. 1347 
»złożył Król Kazimierz seym walny w Wiślicy, 
»na którym ustawił prawa w Polsce, którómi 
»się ieszcze i dziś sądzimy. Tenże wiele zwy- 
»czaiów złych tam zniosł.» 

R. 1384. 15). W jazd Jadwigi do Polski. »Pro- 
» wadzili Królewnę dwa duchowni, i panów świe- 
»ckich węgierskich nie mało, z wielkim dosta- 
»tkiem i ochędóstwem. Gdy tedy nasi usłysze- 
»li, iż Królewna iedzie do Polski, iechało co Zy- 
»ło do Krakowa, a drudzy t6Z do granic wyie- 
»źdzali przeciwko nićy. Także przyprowadzo- 
»no ią z wielką radością do Krakowa. Była to 
»białogłowa tak cudna, iako iedna Helena.» 

R. 1410. 16). Nadesłanie dwóch mieczów Ja- 
gielle. »Kiedy iuz Król obozuiąc pod Griinwal- 
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»dem zabiérał się do bitwy, przyiechali od pru- 
»skiego mistrza dwa posłowie z tarczami, na ie- 
»dnéy był orzeł czarny o dwu głowach, a ña 
»drugićy gryf, którzy, gdy byli przyprowadzeni 
»przed Króla, mówili w te słowa: „Sławny Kró- 
»lu, mistrz pruski Ulryk posłał ci o to dwa mie- 
»cze, tobie jeden, a bratu Witołdowi drugi na 
»pomoc, abyś sobą nie trwożył, a śmiele się z 
»nim potykał; a ieśli ciasne pole masz, chceć u- 
»stąpić swego mićysca.” Król z pokorą ono po- 
»selstwo przyiął, i westchnąwszy ku Panu Bogu 
»rzekł: » Aczci mieczów mamy dostatek, wszakże 
vi te weźmiemy, które mogą się nam przydać na 
»waszego mistrza. I kazał wziąść one miecze 
»od nich, które ieszcze i dziś są w skarbcu.» 
R. 1430. 17). Ogłoszenie W ładysława Jagiel- 
lończyka na Tróla węgierskiego w Budzynie. 
» Węgrowie będąc w wielkich trudnościach, 
»obrali Królem młodego Władysława, Króla Pol- 
»skiego, do którego Posły swe wyprawili ; on 
»długo się wzbraniał od töy drugićy korony, 
nale nareszcie przyiął, i puścił się do Węgier z 
»pocztem ludzi dosyć nie małym. Gdy się do- 
»wiedziano Ze iedzie , ludzi wielkość z miasta 


» wyszla; wyszli xięża z processyami, wyszli miee 
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»Szczanie, i iak nowego Króla w miasto wpro- 
»wadzili, a potöm na zamek.» 

R. 1569. 18). Unia Litwy z Koroną; rysunek 
allegoryczny. 

19). Hołd Kięcia Pruskiego Zygmuntowi Au. 
gustowi. »Na Seymie Lubelskim, dnia 19 Lipca 
»1569,Albrycht Fryderyk Margrabia Brandeburg- 
»ski, wtóry Xiąże Pruski, hołd i przysięgę Kró- 
vlowi Augustowi na maiestacie siedzącemu uczy- 
»nił. TamZe go Król i inszych wiele przy nim 
»na rycerstwo pasował.» 

20). Stefan Batory urządzaiący woysko regu- 
larne. 

R.1592. 21). Jan Zamoyski przed Zygmuntem 
III, w czasie Seymu inkwizycyinego. 

R. 1606. 22). Śmierć Jana Zamoyskiego. 

R, 1611. 23). Żołkiewski z Carami przed Zy- 
gmuntem lII. 

24) Chodkiewicz daiący własne pieniądze na 
zapłacenie żołdu zbuntowanemu woysku. 

R.1621.25). Przymierze z Turcyą przy zwło- 
kach Chodkiewicza zawarte. 

R. 1656. 26). Gdy Szwedzi chcieli wkroczyć 
do Warszawy, Marya Ludwika od własnego po- 

Tom VIII. Ner. XLVII. 56 


— 580 — 


wozu wyprządz rozkązuie konie, zaciągnąć nie- 
mi armaty 1 razić nieprzyiacioł. 

27). Córka Czarnieckiego żegnaiąca Oyca. 

28). Czarniecki pod Monasterzyszcami, 

» Bohun Rotmistrz Chmielnickiego, zamknął się 
w warownóm miasteczku Monasterzyszcze; przy- 
stąpił natychmiast Czarniecki pod miasto i pędem 
na oblężeńców uderzył; iuż sam wódz bez heł- 
mu, bez żadnćy zbroi, na czele rycerstwa stanął 
na wałach, rozrzucano parkany, i twierdza luż w 
ręku naszych bydź miała, gdy fatalny wystrzał 
przeszył mu twarz na wylot; kula wyrwała pod- 
niebienie; zwalony na ziemię, gdy krew spie- 
kłą wyrzucił, przyszedłszy do zmysłów, zapy- 
tał: a miasto czy wzięte? odpowiedziano,iż trwo- 
ga o iego Życie przymusiła naszych do wstrzy- 
mania szturmu ; wzruszony żalem i gni6wem , 
znowu krew potokami wyziewać zaczął. Uwie- 
ziony dla bezpieczeństwa nie raz potém wspo- 
minał, iż ból iego nicz6m był porównany z bo- 
leścią, którą mu wydarcie pewnego iuä zwycię- 
stwa sprawiło.” (Niemcewicz Sp. Hi. str. 488.) 

29). Sobieska wita synów. 

R. 1675. 30) Chrzanowskićy męstwo. »Do- 
wodził w Trebowli Samuel Chrzanowski, a że 
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napominał go Jbrahim przez list, aby się pod- 
dał, odpisął mu na to iak naydotkliwićy i bro- 
nił się do ostatniego. A gdy 80 osób ze szlachty 
naradzało się wzgłędem poddania się dla niepo- 
dobieństwa dalsz6y obrony, zbroyną ręką przy- 
wiódł ich do innćy myśli, gdy go Żona o tém prze- 
strzegła. Jednakowoż kiedy znaczne były w wa- 
łach przełomy, iuź sam rozpaczaiąc, zaczął się 
wahać dowödzca.,, Ale tu żona iego, z dwoma no- 
Zami w ręku, stanęła przed nim, grożąc mu, że 
go zabiie iednym a siebie drugim, ieżeli dalćy 
bronić się nie będzie. (Bandtkie Tom II, str. 405.) 

R. 1683, 31) W yiazd Jana III pod Wiedeń. 

32) Zwycięstwo pod Wiedniem. 

R. 1699. 38). Marcin Katski w Famieńcu. »Pa- 
miętny traktat Karłowicki, trudem i znoiem Ma- 
łachowskiego dokończony, wracał Polakom Ka- 
mieniec z Podolem; Kątski Marcin, iako na ów 
czas Jenerał Artylleryi, miał obowiązek odebrać 
urzędownie tę fortecę i zbroiownie. Oddawał 
mu ią ze strony Turków ieden Aga; a wprowa- 
dziwszy Kątskiego między lochy prochami na- 
pełnione, wściekłością roziadowiony z utraty ta- 
kićy zdobyczy, rzucił między prochy zarzewie 
oguia, aby i siebie i Kątskiego i cały Kamieniec 
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wgruzach zagrzebał. Kątski niezmieszany por- 
wał ten zarodek tysiącami śmierci i -rozwalin'i- 
skrzący sie, i dał mu spokoynie na ręce swoicy 
dogorzćć. Osłupiał barbarzyniec na widok szla- 
chetności i odwagi Polaka, który iednóm skinie- ' 
niem i miasto i krocie ludzi uratował. (Woro-' 
nicz. R.-T. P. N.) | OZ 

R. 1790. 34). Poniatowski z' Mokronowskim 
pod Zieleńcami. Po szczęśliwie ukończonćy poty- 
czce dnia 13 Czerwca, Józef Pońiatówski obje- 
Żdżał woysko, Mokronowski spostrzegłszy go. 
zbliżył się ku niemu, i oddał zdobyte w walce: 
chorągwie; XiaZe wyciagalac ku niemu rękę, tak 
mu powiedział. » Witam W CPana krzyżem woy- 
skowym; miło mi, Ze przyiaciel, którego tyle 
szacuię, pierwszy na to zasłużył. « 

R. 1791. 35). Przysięga Stanisława Mugusta 
na Konstytucyą 3go Maia. 

R. 1794. 36). Powstanie. Kosciuszki, i przy- 
sięga w rynku krakowskim. 

R. 1795. 37). Przybycie Stanisława Augusta 
do Grodna dla podpisania abdykacyi. 

R. 1808. 38). Stanisław Małachowski ofiaru- 
iący w zastaw dobra swoie. »Kiedy brakowa- 


ło w skarbie pieniędzy na zadatek za sól potrze- 
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bną dla kraiu, on dobra swoie za milion zasta- 
wił, aby skarb od straty uchronić.» (Chodkie- 
wicz. Żywot. St. Mał.) 

R. 1809. 39). Smierć Macicia Sobolewskiego 
pod Almonoad w Hiszpanii. 

Rt. 1812. 40). Odwaga ośmiu obywateli pol- 
skich, którzy 50siat nieprzyiaciołom się obro- 
nili. | (pi toie 

I kilka innych pięknych czynów, które, lubo 
może w poczet dzieiów nie wchodzą, przecież 
Polaka zająć powinny, bo mu przedstawiają cno- 
ty rodaków; z tey liczby są dwa następuiące o- 
braży, ieden ieszcze o Marszałku Małachowskim, 
drugi o Starościcu Karpiu, treść ich godna wie- 
cznćy pamięci. 

41) Małachowski wynagradzaiący mimowol- 
ną krzywdę. Stanisław Małachowski. wcześnie 
powołany został do piastowania znakomitych u- 
rzędów ; w kwiecie wieku został Referendarzem 
koronnym; tćy godućy posadzie sądownictwo i 
opiekaludu mićyskiego i rolniczego dawn&mi pra- 
wami poruczoną była. W ciągu tego urzędowania 
Małachowski uwiedziony z innemi Sędziami w 
Assessoryi, obrotem iednego Patrona, a więcćy 


ieszcze dla nieprzywiedzionych w czasie sprawy 
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dowodów, wydał dekret, który sam potém z wiel- 
kim dla siebie żalem uznał za niesprawiedliwy; 
chcąc nagrodzić to mimowolne uchybienie, po- 
słał natychmiast po skrzywdzoną stronę, i kilka. 
dziesiąt tysięcy, o które spór szedł, z własnćy 
szkatuły: zapłacił. Malarz wydał: tę chwilę. | 
- 42). Ostatnie chwile Starościca Karpia, Ro- 
dzina tego imienia znakomitą iest w Litwie, za, 
szczyt wielki żćy:przyniósł młodzieniec tu wysta- 
wióny. « Śmierć! nieubłagana w kwiecie wieku, 
bo w 27m roku życia, go porwała, ale odkrył te 
znaną sercom cnotliwym taiemnicę przedłużenia 
naykrótszego Życia, pełnemi ludzkości czynami. 
Umieraiąc bezżenny , nadał znatzne summy Aka- 
demii wileńskićy, pałac w dobrach swoich Ja- 
niszkielach oddał na szpital z zapisem kilku kroć 
sto tysięcy; znaczne summy rozdał między domo- 
wych, włościan uwolnił; i ani ludzkość, ani on 
sam. narzekać na krótkość życia nie mogli, bo łe 
napełnił cnota.— 

Prócz tych widziałam ieszcze u Pana Peszke wie- 
le portretów pisarzy naszych,kilka allegorycznych, 
świętych i historycznych obrazów , oleyno malo- 
wanych. Między pićrwszemi uderzyła mnie myśl 


następuiącego: 
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Napoleon iedzie $pieszno konno; nadzieia, cu- 
cąca niewiastę na pół umarta, chce go zatrzymać, 
wskazniac mu na nią; on miia obiedwie — tą nie- 
wiastą iest Polska. — 

Widziałam także zbiór nader ciekawy, który- 
by może snadnićy od pićrwszego mógł bydź pu- 
bliczności udzielony, zbiór ubiorów polskich, od 
naydawnićyszych do dzisićyszych czasów , tro- 
skliwie zbićrany z pomników rzeźby'i malarstwa. 
Przy dzisićyszym tak chwalebnym do powieści 
historycznych popędzie, zbiór takowy bardzoby 
się przydał. 

Wyszłam z pracowni Pana Peszke, przejęta ku 
niemu wdziecznością i szacunkiem, iszczere skła- 
daiąc życzenia, ażeby iak nayrychlćy wszyscy mo- 
gli korzystać z szacownych prac iego. Jakżeby 
pożądaną i korzystną było rzeczą, gdyby mógł 
przyiść do skutku zamiar kilku lubowników 
sztuk nadobnych, zebrania się w iedno grono, iak 
przyiaciele nauk się zebrali; oświecenia, wspi6- 
rania, zachęcania się wzaiemnego; wtedy troskli- 
we zabiegi Rządu byłyby uzupełnione, talenta 
wzrastające miałyby szkołę smaku i zachętę, doy- 
rzałe uzyskałyby sposobność użytkowania z prac 
swoich. Ale ia coś daleko od mego dziennika 


odbiegam, — winnam ci ieszcze, Anielko, reszty 
dnia dzisićyszego opis; zeszła iak naymilćy, ode- 
brane dowody uprzeymości nie zatrą się nigdy 
w moićy pamięci, —i iuź przewiduię, że ten po- 
byt w Krakowie na zawsze do naymilszych wspo- 
mnień życia mego należćć będzie. 


D. 28 Maia, w Poniedziałek, rano. 

Ileä to miłych zamiarów, ile słodkich nadziei 
znikło w tym poranku, iluä to młodych i dzie- 
ci, a za nićmi i rodziców przykrego zawodu do- 
znało !— Zwyczaiem iest tu odwiecznym, że raz 
w rok, w Maiu, cała młodzież akademicka i 
szkolna ma sobie dany ieden dzień wolny; w 
nim, o wschodzie słońca, uczniowie idą lub iadą 
z muzyką do Bięlan; tam Rektor wyprawia im 
ucztę, tam do wieczora bawią się wesoło; za 
nimi pośpiesza część większa mieszkańców Kra- 
kowa różnego stanu; i ta wesołość i ludność, złą- 
czona z pięknością mićysca i pogody, tworzy 
widok zapewne równie przyiemny, iak naszych 
Bielan warszawskich. — Lecz któż nadziei ufać 
może? rzecz tak mała do zniweczenia naypewnićy- 
szćy wystarczy. Wczorayszy wieczór był śli- 
czny, cały niemal Kraków (i ia do tćy należałam 


liczby) usnął w milöy pewności maiówki; tym- 
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czasem dziś niespodziany deszcz wszystko wspak 
obrócił; a ieszcze nie zaczął padać od wscho- 
du słońca, i wielu poszło; teraz na dzień ca- 
ły się zabrał. Żal mi bardzo töy młodzieży i 
tych dzieci; tóm bardzićy, Że wiek ten ieszcze 
z zawodami nie obeznany; późnićyszy to doż 
pićro wić dobrze, iż nadzieie im pięknićysze, 
tóm łatwićy nikną, i nie tak się temu dziwu- 
ie.— Wstrzymana w domu niepogodą, opiszę 
ci, Anielko, co wczora z powodu maiówki o 
różnych dorocznych obchodach krakowskich 
słyszałam; lubię takowe obrzędy, radabym żeby 
ie szanowali wszyscy; za ich pomocą zeszłe wie* 
ki stykaią się z teraźnićyszym, a on iakby re- 
kę przyszłości podaie. Wreszcie, rodzą się o- 
ne ze zdarzeń ważnych i są żywemi ich obraza 
mi. Ludzie zawsze taką mieli potrzebę udzie- 
lenia następnym pokoleniom tego, co doznali sa- 
mi, że póki im w tem staraniu pędzel i pióro 
nie pomagały, powtarzali zdarzenia mową ustną 
i naśladowaniem; ztąd początek dawnych podań 
i obchodów dorocznych; ztąd pochodzi także, iż 
z oświeceńszych czasów nie takowego nie ma- 
my; bo pamięć ma tak dzielnych pomocników 


w xięgach i sztukach nadobnych,-że innych nie 
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potrzehuiemy.  Szanuymyź więc tem pilnićy tę 
po naddziadach puściznę, bo iuż do nićy bez 
wątpienia żaden nie przybędzie zabytek. — Z do- 
rocznych obchodów tutćyszych przechowane 
są, lak wszędzie w całćy Sławiańsczyznie, Sobót- 
ki, czyli palenie ogniów w wieczór Śgo Jana, 
fiękawka, i Konik zwierzyniecki. Inne iako to, 
Hurek i Comber iuä zaginęły. —Rekawki obchód 
przypada w trzecie święto wielkanocne; wtedy 
cała niemal ludność krakowska idzie lub ie- 
dzie na drugą stronę Wisły do mogiły Krakusa; 
podanie niesie, 12 w dzień takowy zaczętą, czy 
ukończoną była. Obchód zaś ten, iako i mogi- 
łę dlatego zowią Rekawka, że podług twierdze- 
nia niektórych w szerokich iak dawnićy nosili 
rękawach, a iak chcą drudzy, rekami, naniósł 
lud wdzięczny i przywiązany ziemię na ten gro- 
bowiec. Wieśniacy okoliczni w równćy liczbie 
z Krakowianami się cisną, rano mszy słuchają 
w pobliskićy kapliczce, a przez resztę dnia o- 
bozuią, i weselą się wśród tańców i śpiewów; tłu- 
my chłopców trzymają iakby w oblężeniu gó- 
rę, na któréy stoi kapliczka; przytomni rzucają 
im orzechy, iabłka, bułki, pierniki; a oni na 


złamanie szyi puszczają się za témi zdobyczami, 
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spychaiąc i przeskakuiąc ieden drugiego. Wszy- 
stko to razem składa widok ożywiony i wesoły, 
mile święta wielkanocne kończący —Zdarzenie 
które obchód lionika dorocznię powtarza, iest 
późnićysze, więcćy.tćż,o nićm szczegółów. W 
oktawę Bożego Ciała, skoro processya od ko- 
Ścioła Panny, Maryi na rynku się ukończy, wszy- 
scy przytomni śpieszą przez Bracką, Wiślną i 
Franciszkańską ulicę, na równinę za Biskupim 
pałacem, będącą; tam przychodzi zwolna zgro- 
madzenie czyli bractwo F/V łóczków (3) w zupel- 
nyin porządku, i stawa. Wtedy przy okrzykach. 
ludu ukazuie się od wsi Zwierzyńca człowiek 
po tatarsku ubrany, w zawoiu, w żółtych bótach, | 
iz wielką buławą w ręku; udaie iakby icchał 
na posuwistym rumaku, w istocie zaś pieszo 


drabuie na zręcznie przystroionym koniku z dre- 


(3) Włóczkowie są to ludzi trudniacy się spławem drzewa na Wi- 
śle; posiadali oni odwieczne prawo spuszczania drzewa do 
miasta, z mićysca zwanego Przystanie; ztamtąd iuż nikonia 
nie wolno było prowadzić ie dalćy,—ten przywilćy dany im 
został w nagrodę waleczności. Jedność i milość wzaiemna są 
głównym tego bractwa obowiązkiem; na pogrzebowym obcho-. 
dzie każdego z członków wszyscy znaydować sie powinni.. 
Z żup solnych Wieliczki pobićrali corocznie na suche dni po 
dwie beczki soli, oprócz zwyczaynych wynagrodzeń za prze- 
prowadzenie drzewa na rzecz królewską. Dzis zostało im 
tylko imie; a i to naycząścićy w Rybaków bywa przekszta!- 
cone. Maią dotąd chorągiew z orlem białym. 

Pszczółka Krak. To 11, K. 193. R. 1820 


wna; huczna muzyka go otacza. Wielkiego 
krzyku i popłochu iest przyczyną, bo gdzie 
naywiększa ciżba, tam się ciśnie i wspina, a nie- 
chcących mu się ustąpić buławą, siercią Wy- 
pchaną, rozgania i biie; nareszcie, złączywszy się 
z bractwem Włóczków, stawa na ich czele, i 
z powagą uwieńczonego zwycięzcy iedzie na 
przedmićście zwierzynieckie, do gospody dziś 
pod Mogiłą zwanćy, i tam wódkę i piwo, od P.P, 
Norbertanek z Zwierzyńca przygotowane, z li. 
cznymi towarzyszami zapiia.—Stósownie do po- 
dania ludu, taki dziwnego zwyczaiu tego począ- 
tek. Około r. 1281, pod panowaniem Leszka 
czarnego, Tatarzy iuź po trzeci raz plondruiąc 
Polskę, podsunęli się az pod Kraków, który za 
Jolesława wstydliwego dwa razy ich ogniem i 
mieczem spustoszał, Właśnie w oktawę Boże. 
go Ciała, kiedy processya od P. Maryi rynek ob- 
chodziła, kilku przelęknionych z brzegów Wisły 
mieszkańców przybiega z wielkim krzykiem, 
wołaiąc: » Tatarzy weszli do miasta, rabuią Zwie- 
»rzyniecj wpadli do klasztoru P.P. Norbertanek, 
vi wnet tu przybędą!” Zlękli się wszyscy, oslu- 
pieli, i nikt nie wiedział co począć; ale ieden z 


Włóczków, odważny i śmiały, porwał za chorą- 
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czasem dziś niespodziany deszcz wszystko wspak 
obrócił; a ieszcze nie zaczął padać od wscho- 
du słońca, i wielu poszło; teraz na dzień ca- 
ły się zabrał. Żal mi bardzo töy młodzieży i 
tych dzieci; tem bardzićy, Że wiek ten ieszcze 
z zawodami nie obeznany; późnićyszy to do- 
pićro wić dobrze, iż nadzieie im pięknićysze, 
tem łatwićy nikną, i nie tak się temu dziwu- 
ie.— Wstrzymana w domu niepogodą, opiszę 
ci, Anielko, co wczora z powodu maiówki o 
różnych dorocznych obchodach krakowskich 
słyszałam ; lubię takowe obrzędy, radabym żeby 
je szanowali wszyscy; za ich pomocą zeszłe wie* 
ki stykają się z teraźnićyszym, a on iakby rę- 
kę przyszłości podaie. Wreszcie, rodzą się o- 
ne ze zdarzeń ważnych i są Zywemi ich obraza- 
mi. Ludzie zawsze taką mieli potrzebę udzie- 
lenia następnym pokoleniom tego, co doznali sa- 
mi, że póki im w tćm staraniu pędzel i pióro 
nie pomagały, powtarzali zdarzenia mową ustną 
i naśladowaniem; ztąd początek dawnych podań 
i obchodów dorocznych; ztąd pochodzi także, iż 
z oświeceńszych czasów nic takowego nie ma- 
my; bo pamięć ma tak dzielnych pomocników 


w xięgach i sztukach nadobnych, że innych nie 
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potrzebuicmy. Szanuymyż więc tem pilnićy tę 
po naddziadach puściznę, bo iuż do nićy bez 
wątpienia żaden nie przybędzie zabytek. — Z do- 
rocznych obchodów tutćyszych przechowane 
są, iak wszędzie w całćy Sławiańsczyznie, Sobot- 
ki, czyli palenie ogniów w wieczór Sgo Jana, 
liękawka, i Konik zwierzyniecki. Inne iako to, 
Furek i Comber, iuż zaginęły. —Rekawki obchód 
przypada w trzecie święto wielkanocne; wtedy 
cała niemal ludność krakowska idzie lub ie- 
dzie na drugą stronę Wisły do mogiły Krakusa; 
podanie niesie, iĉ w dzień takowy zaczętą, czy 
ukończoną była. Obchód zaś ten, iako i mogi- 
łę dlatego zowią Rekawka, że podług twierdze- 
nia niektórych w szerokich iak dawnićy nosili 
rękawach, a iak chcą drudzy, rękami, naniósł 
lud wdzięczny i przywiązany ziemię na ten gro- 
bowiec. Wieśniacy okoliczni w równćy liczbie 
z Krakowianami się cisną, rano mszy słuchają 
w pobliskićy kapliczce, a przez resztę dnia o- 
bozuią, i weselą się wśród tańców i śpiewów; tłu- 
my chłopców trzymają iakby w oblężeniu gó- 
rę, na którćy stoi kapliczka; przytomni rzucaią 
im orzechy, iabłka, bułki, pierniki; a oni na 


złamanie szyi puszczaią się za temi zdobyczami, 


spychaiąc i przeskakuiąc ieden drugiego. Wszy- 
stko to razem składa widok ożywiony i wesoły 
mile święta wielkanocne kończący. —Zdarzenie 
które obchód Konika dorocznie powtarza, iest 
późnićysze, więcćy tćż o nićm szczegółów. W 
oktawę Bożego Ciała, skoro processya od ko- 
ścioła Panny Maryi na rynku się ukończy, wszy- 
scy przytomni śpieszą przez Bracką, Wiślną i 
Franciszkańską ulicę, na równinę za Biskupim 
pałacem będącą; tam przychodzi zwolna zgro- 
madzenie czyli bractwo W łóczków (3) w zupel- 
nym porządku, i stawa. Wtedy przy okrzykach 
ludu ukazuie się od wsi Zwierzyńca człowiek 
po tatarsku, ubrany, w zawoiu, w żółtych bótach,, 
iz wielką buławą w ręku; udaie iakby icchat 
na posuwistym rumaku, w istocie zaś pieszo 
drabuie na zręcznie przystroionym koniku z dre- 


(3) Włóczkowie są to ludzi trudniący się spławem drzewa na Wi- 
éle; posiadali oni odwieczne prawo spuszczania drzewa do 
miasta, z mićysca zwanego Przystanie; ztamtąd iuż nikomu 
nie wolno było prowadzić ie dalćy,—ten. przywilćy dany im. 
został w nagrodę waleczności. Jedność i miłość wzaiemna są 
głównym tego bractwa obowiązkiem; na pogrzebowyin obcho- 
dzie każdego z czlonków wszyscy znaydować się powinni.. 
Z żup solnych Wieliczki pobićrali corocznie na suche dni po 
dwie beczki soli, oprócz zwyczaynych wynagrodzeń za prze- 
prowadzenie drzewa na rzecz królewską. Dzis zostało im 
tylko imie; æ i to nayczęścićy w Rybaków bywa przekszta'- 
cone. Maią dotąd chorągiew z oriem białym. 

P:zczółka Krak. Tom II, k. 193. R. 1820 


wna; huczna muzyka go otacza. Wielkiego 
krzyku i popłochu iest przyczyną, bo gdzie 
naywiększa cizba, tam się ciśnie i wspina, a nie- 
chcących mu się ustąpić buławą, siercią wy- 
pchaną, rozgania i biie; nareszcie, złączywszy się 
z bractwem Włóczków, stawa na ich czele, i 
z powagą uwieńczonego zwycięzcy iedzie na 
przedmićście zwierzynieckie, do gospody dziś 
pod Mogiłą zwanćy, i tam wódkę i piwo, od P.P. 
Norbertanek z Zwierzyńca przygotowane, z li- 
cznymi towarzyszami zapiia.—Stósownie do po- 
dania ludu, taki dziwnego zwyczaiu tego pocza- 
tek. Około r. 1281, pod panowaniem Leszka 
czarnego, Tatarzy iuż po trzeci raz plondruiąc 
Polskę, podsuneli się az pod Kraków, który za 
jolesława wstydliwego dwa razy ich ogniem i 
mieczem spustoszał. Właśnie w oktawę Boże- 
go Ciała, kiedy processya od P. Maryi rynek ob- 
chodziła, kilku przelęknionych z brzegów Wisły 
mieszkańców przybiega z wielkim krzykiem , 
wolaiac: » Tatarzy weszli do miasta, rabuia Zwie- 
»rzyniec; wpadli do klasztoru P.P. Norbertanek, 
vi wnet tu przybędą!” Zlekli się wszyscy, osłu- 
pieli, i nikt nie wiedział co począć; ale ieden z 


Włóczków, odważny i śmiały, porwał za chorą- 
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giew swego cechu i krzyknął mocnym głosem: 
»Bracia! za mną! uderzmy na tych zbóyców! 
»wnet ich wypedziemy!” Te słowa obudziły u- 
śpione naglem wrażeniem męztwo; kaidy pory- 
wa brońi bieży za dzielnym przewodzca. Uwień- 
czyło zwycięztwo te usiłowania; wypędzeni Ta. 
tarzy , wódz ich i wielu żołnierzy zabici. VYdzię. 
czny i radośny lud, ubrawszy naczelnika swego 
i wybawcę w suknie zabitego iego ręką Hetma- 
na Tatarów, zaprowadził go w tryumtie przez 
Zwierzyniec do Biskupiego pałacu, przy niezmier. 
nych całego pospólstwa okrzykach. Chcąc zaś 
przechować pamięć wybawienia i zbawcy, wy- 
myślił doroczny obchód, a wdzięczne Panny zwie- 
rzynieckie obowiązały się dostarczać piwa, wód. 
kii pewną kwotę pieniędzy. — Ten obchód po- 
nawia się dotąd, iuź blizko od sześciu wieków. 
Jak mi powiadano, ieździec konika teraźnićyszy 
zowie się Kulisiewicz, ma iuZ lat przeszło sześć. 
dziesiąt, ale pełen ieszcze żywości i siły; iest ie- 
dnym z przednićyszych Włóczków, i w prostćy 
linii od owego wybawcy Krakowa ma pochodzić. 

Zarzucony iuä Kurck był iedgym z nay- 
„świetnićyszych obchodów; sprawiało go towa- 
rzystwo czyli szkołą strzelecka, ktöröy podo. 


bnych wiele dotąd w Niemczech widzićć można. 
Zapewne i do Krakowa ten zakład :przez Niem- 
ców, a przynaymnićy za ich przykładem był 
wprowadzony; dowodem tego niemieckie nazwi-. 
sko Celestat (Zielstadt), dane mićyscu, gdzie ucze 
niowie tćy szkoły ćwiczyli się w strzelaniu: do 
tarczy. To nazwisko dotąd mosi część miasta, 
gdzie była niegdyś Mikołayska brama. Coro- 
cznie zgromadzała się szkoła strzelecka, ż nią 
mnóstwo ciekawych na rynku. Tam wystawia- 
no tarczę wyobrażaiącą wielkiego koguta, kur- 
kiem zwanego, ubić go celem było uroczysto- 
ści. Króli dwór cały, panowie naymożnićysi, 
nie raz bywali temu obchodowi przytomni; a 
znakomita młodzież puszczała się w zawody z. 
strzelcami. Ubiiaiący skrzydła, ogon i łeb kur- 
ka dostawali w nagrodę półmiski cynowe z wy- 
obrażeniem tych samych szczegółów; kto zaś 
ostatnią szczelinę tarczy ustrzelił, ten przy hu- 
cznych oklaskach, Królem kurkowym był mia- 
nowany; całą szkoła strzelecka i wielki orszak 
ludzi odprowadzał go w tryumfie z muzyką i 
weselem do domu; ieden z członków niósł przed 
nim kurka srebrnego, który aż do następnego 


roku, wraz z tytułem Króla, u niego zostawał. 
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Kröl kurkowy tak wielkie w nagrode zreczno- 
ści śwoićy odbićrał przywileie, iż Rząd, w ro- 
ku 1765, wolał ie zmienić na dar pieniężny 
3,000 złp. wynoszący; następny zniósł zupełnie 
i płacę i obyczay; a teraz nietylko obrzęd u- 
stał, ale i towarzystwo strzeleckie znikło. Osta- 
tnim Królem był Stanisław Piątkowski, obywa- 
tel Krakowa, w rękach iego rodziny iest dotąd 
srebrny kurek, godło nietrwałćy i iuż zgasłćy 
wielkości; pozostali zaś członkowie strzeleckićy 
szkoły Spiewaia piosnkę, która, jak mówią, cza- 
sów Zygmunta starego sięga, i piosnką braci 
kurkowych się zowie; oto kilka z nićy strof: 

A dalćyże kozernicy! 

Krzeszcie kurki u rusznicy ; 

Który postrzeli koguta 

Temu zabrzmi wdzięczna nuta. 


A kto kurka zbiie 

Vivat, Król niech żyie! 
A dalćyże kozernicy! 
Wsypcie prochu do rusznicy, 
Niech będzie suchy, siarczysty, 
Posuwisty i strzelnisty. 

A ko. made a 80 


A dalćyże kozernicy! 
Wbiycie kulkę do rusznicy, 
Niechay będzie okrągluchna, 
Smagla iak weselna druchna. 
A kto « « « «220% 00 , 
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A dalćyże kozernicy! 

Wprawiaycież się do rusznicy, 

A gdy przyydzie czubić Turka 

Popamięla pies na kurka. 

Bóg da! te b. . . .. 6 
Król kurkowy zbiie. 
i tä. 
Tegoż dnia w wieczór. 
Ustał deszcz po obiedzie, nieoszacowana Go- 

spodyni nasza, troskliwa, ażebyśmy każdćy przy- 
iemności Krakowa użyły, namówiła nas na do- 
pełnienie przeiaźdżki do Bielan. Już maiówki 
nie było, rozpićrżchła się młodzież, nie zastały- 
śmy nikogo; ale czekały nas nieodmienne piękno- 
ści przyrodzenia, którómii droga calaisamo mićy- 
sce ozdobne. — Bielany pod Krakowem równie 
iak nasze pod Warszawą są klasztorem i kościo- 
łem Xięży Kamedułów; położenie ich nawet zbli- 
Żone; i tu, i tam Wisła, las i góra; ale są to 
zupełnie dwie siostry podobne do siebie, z któ- 
rych iedna bardzo piękna, druga tylko tyle, Ze 
ładna; Bielany ktakowskie są siostrą pięknićyszą. 
Góra wysoka i zarosła, las z dębów, buków, i 
jodet odwiecznych, przepyszny; widok na Wisłę, 
Tyniec, Lanckorone, Tatry, Karpaty, rozległy, 
rozmaity, malarski. Warszawskie za to wybor- 


nością drogi przechodzą krakowskie, — bo co do 


tych, dostać się trudno, zwłaszcza po deszczu j 
lecz któż nie wić, że 

Mila do tóży ścieszkń 

Choć za cierniami mieszka. 

Niewiem kto iest twórcą Kamedułów reguły, — 
był to zapewne człowiek surowy i wstrzemię: 
źliwy, bo im mówić iieść mięsa zakazał; obok 
tego musiał oceniać piękności natury; ilem wi- 
dzićć i słyszćć mogła, zawsze dla tych zakonni: 
ków samotnych lecz nadobnych mićyse dobićra: 
ią. Łatwo poiąć, że wesołe położenie mieszka- 
nia może głuche iego milczenie ożywić, bo od- 
mienność widoków zastępuie nieiako nowin ro- 
zmaitość ; a wdzięki przyrodzenia tyle myśli po- 
daia, tak unoszą wysoko duszę, iĉ człowiek wśród 
nich nie czuie zapewne samotności. Mnie tak 
się podobały Bielany, ten widok czarujący, te 
domki schludne i wygodne, te ogródki takie ła- 
dne i tak bogate w kwiaty, a nadewszystko ta 
samotność i to milczenie, Ze w uniesieniu szcze- 
rze się zapytałam przewodnika: Czy gdzie Ka: 
medułek nićma? »Żaden twórca zakonów tak o: 
nkrutnym nie był, ażeby miał zakazać kobić: 
»tom mówić!« odpowiedział. Te słowa weso* 
łym śmiéchem zapał móy przerwały. Nie mam 
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ia żadnego powołania do samotnego życia; sądzę 
Ze wśrzód ludzi można wieśdź dni milsze, ale 
przecież są podobno dla kaźdego chwile takie, 
w których chciałoby się mićć daleko od ludz 
domeczek mały, gdzieby nikt przyiść nie mógł, 
gdzieby można przepędzić godzin kilka w zu- 
pełnćy samotności i milczeniu... Domki Kamedu- 
łów przedziwny maia rozkład; w każdym iest 
w śrzodku sień spora,po iednćy stronie izba zdwo- 
ma oknami, po drugićy kapliczka i skład, akażdy 
domek iest w ogródku. — Przyznay, Anielko, że 
to wabić może. — Mikołay Wolski z Podhaiec, 
Marszałek W. koronny, za panowania Zygmun- 
ta III, wystawił ten klasztor i kościoł, i z za- 
granicy sprowadzonych Kamedułów osadził tu 
w r. 1609. Kościoł iest wspaniały, obszerny, 
wiele w nim marmurów, i czystość wielka. Ma- 
lowania niektóre wcale piękne; w wielkim oł- 
tarzu iest obraz wniebowzięcia Matki Zbawicie- 
la, pędzla pracowitego Stachowicza, bo dawny 
wraz z dachem kościelnym i wielu sprzętami spło- 
nął r. 1814. Niegdyś raz tylko na rok, w dzień 
19 Czerwca, wolno było kobićtom bydź w tym 
kościele, lecz teraz zwolniało to surowe prawo. 


Domków iednak płeć nasza zwiedzać nie może 


bez pozwolenia Biskupa. Dawnićy był fundusz 
i dotąd iest mićysce na cztćrdziestu xięży ; dziś 
z będącymi w nowicyacie iest tylko dziesięciu. 
Tu i umarłych mieszkania mogłyby wabić Żyią- 
cych; nie widziałam ieszcze nigdzie tak porządnych 
i czystych grobów. Pod kościołem iest iakby 
druga Świątynia; w nićy chowani są koleią za- 
konnicy. Imie, nazwisko, rok urodzenia, przy- 
ięcia sukni klasztornćy i śmierci składaią napis 
cały. Krótko, bez szczegółów, ale przynaymnićy 
czysta prawda; mało nagrobków tym przyinio- 
tem szczycić się może. 

Jadąc do Bielan zboczyliśmy trochę, żeby wstą- 
pić do prawdziwie romantycznćy ustroni, do ła- 
dnćy wioski, Przegorzały zwanćy. Wićsz do- 
brze, Anielko, kto w nićy wtćy porze mieszka; 
wićsz także, iż między powodami radości moićy, 
gdym się wybićrała do Krakowa, była nadzicia 
oddania hołdu cnotliwemu obywatelowi, który 
w czasie zbyt krótkiego urzędowania potrafił 
tyle zrobić dobrego, tyle serc zobowiązać, że 
trwaią dotąd i trwać będą na zawsze, w kraiu i 
w pamięci, ślady mądrości i dobroci iego; cie- 
szyłam się, że zobaczę z bliska ten przechowany 


wiernie obraz owych dawnych Patryarchów , 
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którzy »drogą cnoty do sędziwości doszli, któ. 
»rych wieńcem starości są cnotliwe dzieci, i dzie- 
»ci tych dziecij« ale od czasu iak kosa śmierci 
Ścięła z tego wieńca kwiat pićrwszy (9), kwiat. 
tyle wszystkim miły, mąź ten szanowny obcych 
widywać nie chce. Nie miałam więc szczęścia 
go widzićć;— iuż dzień ten cały był przeznaczo: 
ny zawodom. Jednak to przeznaczenie zmieni- 
ło sie w wieczór, — wezwana do miłego towa- 
rzystwa, spodzićwałam się zabawić dobrze i Za: 
hawiłąm sie przedziwnie, 


D. 30 Maia, we Srzodę, 

Obok naymilszych i towarzyskich przyiemno» 
ści, którćmi nas otączaią uprzóy mi nad wszelki 
wyraz mieszkańcy Krakowa, ledwie przez te 
dwa dni znalazł się czas do obćyrzenia dokładne: 
go Akademii krakowskidy , ićy biblioteki, ga» 
binetów i kościoła, — Akademia Jagiellońska mą 
zą sobą lat powagę, urok wspomnień i cechę 
stąrożytności; a chociaż nie przedstawia oczom 
owych wielkich gmachów, do których nas przy- 
zwyczaiły budowle nowożytnych, do umysłu i 


(9) Felix Pomian Hrabia Łubićński, były Minister sprawiedliwo- 
ści, naystarszego syna z dziesięciorga dzieci w zeszłym roku 


ytyacil. 


serca przemawia. Przy dosyć wązkićy stoiae 
ulicy, przy ulicy S. Anny, iest $ciesniona,i tém 
samóm przypomina wieki kiedy stawianą była. 
Zaraz przy wćyściu, po lewćy ręce, wpada wo- 
czy i zadziwia siedząca w małćy celi drewniana 
figura. Będzie ci miło zapewne, kochana Aniel- 
ko, wiedzićć szczegóły jakie o Życiu osoby, któ. 
ra mą wyobrażać? masz więc skrócony ićy Zy. 
wot z dzieł wymownego Skargi wyięty. 

»Jan Kanty urodził się w krakowskićm biskup. 
astwie, w miasteczku Kenty, r. 1412, z uczcie 
nwych rodziców Stanisława i Anny, w młodo. 
nści, karmiąc się przykładami damowćy poboäno. 
»ści, nasienia wielkich cnot w sobie pokazywał. 
»Qddany do Akademii krakowski6y, prędko nie 
»tylko w naukę, ale i w obyczaie uczciwe chrze: 
xściąńskie podrastał, i wszystkim był wdzięcznym 
»i miłym kwiatem młodości. Nie długo zgodnym 
»głosem nauczycieli swych pochwalony, baka. 
»larskim pićrwćy, a potem mistrzowskim tytu- 
ntem ozdobiony został. Wiele czytając, i te po» 
użytki w młodych głowach i sercach rozmnaża- 
»iqe pomyślnie, godnym stał się wezwania na 
»ustawiczną robotę, na obięcie katedry Teologii, 


»Na nićy pilność wielką i życzliwość ku słucha: 
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viaeym okazywał, i przyiat wnet święty stan ka- 
»płański. Wtedy codzień przeczystą ofiarę spra- 
»wuiąc, błagał Boga za swoje i ludzkie grzechy, 
»codzień więcćy od świata się odrażał, do nie- 
»ba przychylał. Zaczął pędzić surowsze życie, 
»ale uprzeymie serce swoie oddawał Stwórcy; i 
»nic więcćy nie pragnął, iedno mocną miłością 
»do Boga się przypoić, i pełnić wolą iego. Po 
»kilkunastu leciech umyslił poyść do ziemi $wic- 
»téy i grób Zbawiciela odwiedzić; dostawszy to- 
»warzystwa tóyże samćy myśli, wybrał się do 
»Jerozolimy, żadnómi trudnościami na ziemi i mo- 
»rzu, ani niewolą u Turków, odstraszyć się nie 
»daiąc. Wziąwszy pozwolenie i błogosławień- 
„stwo od Biskupa, puścił się tedy w oną daleką 
„drogę; chociaż mógł iechać, nie używał koni, 
„ale tłomoczek swóy niosąc, szedł pieszo, póki 
„ziemi stało. Zaszedł nareszcie zdrowo na mićy- 
„sce, i uwielbił Zbawiciela, tam gdzie on dla nas 
„poniżenie i śmierć srogą poniósł. Przemieszka- 
„wszy w Jerozolimie czas nieiaki, śmiał i Tur- 
„kom przyganiać, i do prawdy zbawiennćy ich 
„przywodzić; pocz6m wrócił do domu zdrowy, 
„i za ten przeiazd szczęśliwy, choć tak daleki, Bo- 


„ga na oyczystćy ziemi wychwalał. Odpocza- 
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„wszy z utrudzenia, zapragnął ieszcze w Rzymie 
„Apostołów groby nawiedzić; i chodził tam po 
„kilka razy; wielkie trudności w pracy podró- 
„Zżnćy podeymuiąc za kaźdą drogą, dóbr ducho- 
„wnych i pociech w Bogu przysparzał. Wró- 
„ciwszy do prac w Akademii, nauczał znowu 
„pisma świętego i ciągle do końca żywot bogo- 
„boyny prowadził. Żył w doskonałych enotach, 
„bogactw nie pragnąc. Dano mu Plebanią w Ol- 
„kuszu, ale on ten urząd prędko złożył , i wo- 
„lał nauczać w Krakowie. W modlitwie był u- 
„stawiczny, w cierpliwości łaskawy, w wierze 
„stateczny, w miłości gorący, w pokorze nizki, 
„w rozmyślaniu taiemnic wysoki, w oczekiwa- 
„niu mocny, w wstrzemięźliwości osobliwy. Je- 
„dzenie iego tylko do podpory ciała było; suknia 
„do nagości okrycia; sen krótki; łóżko ziemia go- 
„ła, a niedźwiedzia skóra w wielkie chyba zi- 
„mna go zagrzewała. Na schadzkach i rozmowach 
„Z uczonymi, gdy mu się co żywićy powiedzićć 
„trafło, przypomniawszy to sobie nazaiutrz w 
„celi swoićy, szedł do tych, których obrażonymi 
„bydź muiemat, i mówił: Idę do służby Bożźćy, 
„proszę, odpuśćcie mi, ieźlim was iakićm słowem 


„przykróm obraził. To zdanie 
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Eonturbare cave, non est placare svave, 
Infamare cave, nam revocare grave. (10) 


« ypowtarzał bardzo często, i nia ścianie ie pisał, 
» Miłosierne uczynki nieprzestannie sprawiał (11), 
»potrzebnym pomoc daiąc, smutnych ciesząc, 
gości i pielgrzymów przyymuiąc, więźnie na- 
» wledzalac. Co rok kupował szaty i obuwie 
»dla ubóstwa i rozdawał ie; a trafiło się nieraz, 
»że spotkawszy w zimie bosego nędzarza, dawał 


»mu własne trzewiki, a okrywaiąc gołe nogi 
»swoie spuszczeniem płaszcza, Spiesznie do do- 


»mu powracał. —Gdy przyszedł czas zćyścia ie- 
»go, będąc iuä i w lata i w dóbre uczynki peł. 
»nym, zachorował; w ciągu choroby często 
»miał w ustach tę modlitwę: Naywyższy Boże 
»Qycze, źrzódło wiecznćy sprawiedliwości, któ- 
»ry zniewymownćy dobroci swćy wszystko two- 
»rzysz, początkiem i przyczyną pićrwszą natu- 


»ry wszystkićy będąc; który niezmierną mądro- 


(10) Strzeż się obrazić, nie łacno bowiem przebłagać. 
Strzeż się zniesławić, odwoływać przykro. 

(11) Wyczytuię w dziele X. Pruszcza, klćynoty miasta Krakowa 
ect. następuiący o Janie Kantym szczegól: W Kollegium aka- 
demickiem; Juristarum rzeczonćm, zrobił fundusz wieczy- 
sty, zprzykazem, żeby Professorowie tego Kollegium wspólnie 
iadali, i zawsze ustołu mieli ubogiego, równą swoićy porcyą 
mu daise; wchodzącego do izby iadalney witać kazał tćmi słowy: 

Pauper venit- Christus venit. 


Ubogi wchodzi - Chrystus wchodzi, 
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»ścią i opatrznością swoią wszystko rządzisz, u- 
»macniasz, ożywiasz , uskramiasz i wzbudzasz , 
»któryś iest Bóg ieden w Tróycy, prowadź mnie 
»przez nieobięte miłosierdzie twoie, wysługi i 
»mękę naymilszego Syna twego do siebie i do 
»szczęśliwego końca; lubom dla grzechów mo- 
»ich niegodny, abym cię w Królestwie twoićm 
»wychwalał, i dziękował na wieki.” Opatrzy- 
»wszy się świętym wyatykiem, upominał towa» 
»rzyszów swoich do spólnćy miłości, poboźno- 
»ści i wszystkich uczciwości. Umarł r. 1473 w 
»samą wigilią Bożego Narodzenia z wielkim wszy- 
»stkich żalem.” — Wszak prawda, Anielko, że 
teraz ta starożytna figura nabrała ceny w twych 
oczach — lubię przechowaną pamięć cichćy i 
pokornćy cnoty, lubię opis Życia człowieka, 
który nie więcćy nie czynił, iak to, co czynić 
był powinien; bo kto czas iakiś pożyie, widzi, 
Że i to nie małą bywa pracą i sztuką. 

Po drugićy stronie wchodu do Akademii iest 
ołtarz, przed którym Jan Kanty się modlił. —Dzie- 
dziniec akademicki nie bardzo obszerny, ale zda- 
ie się, że od początku założenia ten sam; zupełnie 
starożytną postać maią te krużganki —nie wspa- 


niałością ale wiekiem uszanowanie wzbudzaią; 
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wystawić sobie można łatwo Ze tćmi samömi 
schodami chodził niegdyś młody ieszcze, aiuż za- 
myślony Kopernik, chciwy nauki Gdańszczanin, i 
tylu innych, którzy, pracuiąc ochoczo i pilnie w 
młodości, przynieśli w wieku doyrzałym tyle za- 
szczytu Oyczyźnie , i rozsławili po świecie te 
pićrwszą i główną szkołę polską; bo cóż więcćy 
wsławić może szkołę nad uczonych i cnotliwych 
uczniów ? »Przesławna zaś Akademia krakowska 
(są to słowa Skargi), » Królów polskich szczęśliwa 
»fundacya, korony töy ozdoba i kościoła podpo- 
»ra, iako dobre drzewo dobrych wiele owoców 
»w mężach sławnych, których błogosławiona pa- 
»mięć zostaie, rodziła i rodzi; którzy żywotem 
»chwalebnym, nauką, i pracą na Zniwie Bo- 
»żóćm i wychowaniu młodzi lata swoje trwaiac, 
»pomocne nam do zbawienia i cnot wysokich 
»zostawili przykłady. «—Dzieiów Akademii mo- 
Żna powziąść wyobrażenie w sali Jagiellońskićy. 
Jest to gmach bardzo zaymuiący, a nawet i pie- 
kny; są w nim zabytki starożytne, iako to: okna 
wielkie gotyckie wmale szybki, a w mićyscu 
sufitu powała w czworoboki, z których śrzodka 
wychodzą róże złote rozmaitego kształtu; tam 


odwieków odbywaią się narady, posiedzenia, 
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wszystkie uroczystości akademickie; w ostatnich 
czasach prawie zupełnemu ta sala uległa zni- 
szczeniuj ale starania gorliwego obywatela, Xię- 
dza Sebastyana Sierakowskiego, przywróciły ca- 
łość temu dziełu Królów, tćy drogićy po da- 
wnych wiekach pamiątce; a pod iego światłóm 
przewodnictwem pędzel Stachowicza, w iedy- 
nastu obrazach na ścianie malowanych, wystawił 
Akademii dzieie. 

Wiadomo każdemu; że ta szkoła główna pićr- 
wszy byt swóy winna Kazimićrzowi W. On wi- 
dząc, że młodzieź polska początki tylko nauk bio- 
rąc w oyczyźnie, ieździć musi do Włoch i Fran- 
cyi dla doskonalenia się w nich, idąc za przykła- 
dem Cesarza Karola IV, który w r. 1360 Aka- 
demią w Pradze założył, postanowił toź samo 
w Krakowie uczynić. »Niech będzie, rzekł, w 
» Stolicy nasz6y nauk przemożnych perła, aby 
»wydawała męże doyrzałością rady znakomite, 
»ozdoba cnot świetne, i w różnych umieietno- 
»ściach biegłe. Tam niech będzie wylewne 
vźrzódło, z któregoby pełności mogli czerpać 
» wszyscy, wyzwolonemi naukami napoić się 
»pragnący.« A idąc za radą Jarosława Bogoryi, 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, sprowadził uczo- 
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nych z postronnych kraiów, zbudował piękne 
gmachy w wiosce Bawol zywandy (dziś Kazi- 
mićrz); wyznaczywszy tćy nowćy Akademii mićy- 
sce, rząd, bespieczeństwo i dochody, nadał ićy 
publicznie dyploma, w Maiu r. 1364, które ów- 
czesny PapicZ, Urban V, potwierdził przywileiem 
swoim, wymawiaiąc tylko, ażeby Teologii w töy 
szkole nie uczono. To mądrego Króla nadanie 
treścią iest pierwszego w sali Jagiellońskićy obra- 
zu.—Ale zakład każdy w zawiązku swoim pil- 
néy wymaga pieczy; w sześć lat po założeniu 
Akademii umarł Kazimićrz; niedbały Ludwik, 
iego następca nie troszczył się o nią bynay- 
mnićy; iuż gasła w poranku swoim ta Światła 
narodowego pochodnia, kiedy piękna 1 cnotliwa 
Jadwiga rozżarzyła ią dobroczynną ręką, i skłoni- 
Ja męża do uzupełnienia tego dzieła. Naprzód 
jako troskliwa Matka dostrzegła, że położenie 
wsi Bawoł było niezdrowe, choroby pomię- 
dzy mistrzami i uczniami sprawialo; umyśliła 
więc przenieść Akademią w $rzodek miasta ; za- 
częto wznosić niedaleko rynku dziś ieszeze stoia- 
ce gmachy; Jadwiga kleynoty, dochody swoie w 
nie sypała, i nie raz przychodziła doglądać sama 


ich wzrostu. Przedstawiwszy następcy Urbana,Bo- 
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nifacemu IX, że Litwa, gdzie dopićro nasienie wia- 
ry wrzucono, potrzebuie prędko bydź obsadzoną 
rodowitemi Teologami, nakłoniła go do uchylenia 
zakazu poprzednika, i katedra Teologii otwartą 
została w Krakowie. Zawczesna śmierć nie po- 
zwoliła Jadwidze dożyć tego dnia pięknego, w 
którymby przeniesienie Akademii uyrzała, zgasła 
przed samém tych gmachów ukończeniem; mąż 
ićy , chcąc uczcić pamięć żony, prawie w roczni- 
cę ićy zgonu, r. 1400, przeprowadza Akademią 
do Krakowa. Ta uroczysta i wspaniała proces- 
sya iest przedmiotem drugiego obrazu.— FV trzc- 
cim Jagiełło installuie Akademią; w czwartym 
zapewnia ićy byt i przywileie przez Kanclerza pań- 
stwa; a w piątym, siedząc w tćyże samćy sali 
iego imieniem uczczonćy, iest świadkiem, iak Piotr 
Wysz z Radolina, Biskup Krakowski, otwićra 
katedrę prawa kanonicznego, i pićrwszą swą le- 
kcyą w obecności licznych daie słuchaczy. —Szó- 
sty obraz wystawia mogiłę Krakusa, a na nićy 
doświadczenia fizyczne czyni ów taiemniczy 
Twardowski, (12) który i za życia i po Śmierci 
(12) Taka zdaie sie bydź nayprawdziwsza Twardowskiego historya: 

W początkach 15go wieku skończył szkoły w Akademii krako- 


wskićy, bystrością swego gieniuszu wzniosłszy się nad rówien- 
ników, dla róznych postrzeżcń i doświadczeń fizycznych lubit 
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nie znany, póki Żył za czarnoxiężnika uchodził, a 
dziś do sporów iniędzy uczonymi iest powodem.— 
Siódmy obraz podzielony na dwie części. W 
pićrwszćy cztćrech członków Akademii przyi” 
muie czterech Delegowanych od stanu rycerkie- 
go, których Seym elekcyiny, r. 1575, wysłał, ra- 
dząc się i pytaiąc tćy szkoły głównćy, za kim 
iest, za Batorym czy za Cesarzem? Druga 
część wyobraża Rektora z Professorami w urzę* 
dowych stroiach, czekających na wprowadzenie 
delegacyi; mile zaymuie umysł to szukanie rady 
i zdania u mądrych wtak ważnym wyborze; i 


ten krok zaszczyca i naród, który go uczynił, 


przesiadywać na Krzemionkach i mogile Krakusa, aztąd wnie- 
ŝli, że miał tam szkołę czarnoxiężką , i porozumićwał sie 7 czar- 
tami. Obyczaiem owych wieków udał się na wędrówkę, do 
obcych kraiöw , i zaraz w Polsce urosta bayka, że go czarci 
porwali; tłómacząc nazwisko swoie przydomkiem F est, twar- 
dy, mocny, które przerobione na Faust, obiegł pod nim 
wię<s:ą część Niemiec, osiadł w Moguncyi, i tam, iak chcą 
niektórzy , stał się iednym z wynalazców drukarskićy sztuki. 
Na starość wrócił do Qyczyzny; ztąd w Niemczech rozgło- 
szono także, iz czas układom iego z duchami piekielnemi na- 
zmaczony upłynął, i uległ swemu losowi. Bydź bardzo może, 
iz pićrwsze druki krakowskie, o które dziś wątpliwość, iega 
są dziełem. Jego mienią bydź także autorem godzinek, do- 
tąd po kościołach $pićwanych , i iak mówią tą pracą wybawił 
się od przemocy piekła. Bądź ca bądź, Twardowski iest ic- 
dnym z zaymuiących bohaterów naszćy romantycznćy staroży- 
tności, i Mickiewicz gu uwiecznił w swoicy wyborney balladzie, 
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i zgromadzenie, które sie godném okazało takie- 
go zaszczytu. —Z treści ósmego obrazu możnaby 
zaymuiącą powieść utworzyć. W d. 30 Listo- 
pada 1584 r., miała Akademia Rektora miano- 
wać, i padł wybór na Marcina z Pilzna. Jak 
zwykle, w takowym razie było publiczne nabo- 
żeństwo w dawnym akademickim S. Anny ko- 
ściołku, a panuigea wówczas Anna. Jagiellonka 
obecna mu była; bo ta dobra Królowa każdym 
ważnićyszym wypadkiem się zaymowała. Zna- 
iąc dobroć ićy serca i wyrozumienie, gdy wy- 
chodziła z kościoła, nowy Rektor wraz z Profes- 
sorami ofiarował ićy skromną ucztę akademicką. 
Przyięła iak naychętnićy; siadła do stołu, a tyle 
była szczęśliwa radością przyimuiących ią, iż w 
czasie uczty zdięła bogaty łańcuch zswćy szyi, 
i prosiła, ażeby go zachowano w Akademii, na 
wieczną dnia tego pamiątkę.—Dziewiąty obraz 
iest naypięknićyszy. Za panowania Zygmunta 
III, Akademia poniesła znaczny uszczerbek w 
swych prawach, gdyż Król ten uchylił ićy o- 
pieki, a wspićrał nią Świćżo sprowadzone do 
kraiu szkoły iezuickie. Przeięci tą krzywdą 
Professorowie, wylednawszy posłuchanie u Kró- 


la, stawaia przed nim; na czele ich iest Re- 
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ktor Jakób Neymanowicz. Ten w tkliwćy prze. 
mo wie losy Akademii przedstawiwszy, przywodz 
na pamięć mądrego Salomona, który, gdy dwie 
Matki doiednego przyznawały się dzićcięcia , 
umiał rozpoznać prawdziwą; a to wyrzekłszy, 
na stopniach tronu składa ustawy, przywileic 
Akademii, godło ićy, dwa berła, i tę szkołę głó- 
wną iako rozwiązaną uważa. Zygmunt tknięty, 
Salomonem się na ten raz okazuie, prawćy Ma- 
tce oddaie dzićcię, dawne przywileie powra- 
ca, a w zakład dalszćy przychylności trzecie i 
własne berło do dawnych dołącza. — Odtąd 
trzy berła herb czyli godło Akademii krakow- 
skićy stanowią. — I dziesiąty obraz téy szkole 
głównćy zaszczyt przynosi. Kiedy za czasów 
nieszczęsnego Jana Kazimićrza, w r. 1655, Ka- 
ról Gustaw naiechał Polskę, i wziął Kraków, 
Akademia nie podpisała warunków poddania 
się tego miasta; a w roku następnym, zawsze 
wierna prawemu Królowi, nie chciała złożyć 
przysięgi wymaganćy dla Gustawa przez 'szwedz- 
kiego Rządcę, Pawła Wirtza. — Zwycięzca, roz- 
party w krześle, pogląda z zadziwieniem na nie- 
zachwianych w wierności mężów naprzeciw nie- 


go siedzących. 
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Jedynasty obraz i ostatni wystawia smutny 
widok rabunku biblioteki Akademii przez Szwe- 
dów; skarbów wówczas zabranych itam i po 
całćy Polsce, dotąd poszukuią w Sztokholmie gor- 
liwi i uczeni rodacy. 

Z tćy sali, którą zdobią ieszcze godła wszy- 
stkich nauk i kunsztów symbolicznie wystawio- 
ne, różne napisy, wizerunki sławnych naprzód 
uczniów, potem mistrzów tey Akademii, -prze- 
szliśmy do ićy Biblioteki. 

Wysoko cenię tę gałęź skarbów ludzkich; o- 
we składy myśli tylu wieków; i do mnie biblio- 
tekarze nie mogą mićć żalu, iaki dowcipnie 
w swych dziełach do niektórych wyrażaią go- 
Ści. Ja tak iestem szczęśliwa kiedy weydę do za- 
możnćy biblioteki, tak zdumiona tém mnóstwem 
xiąg, tak chciwa ażeby choć iskierkę światła 
wynieść z tego ogniska, Ze nie pytam się, nie 
mówię, tylko patrzę i słucham; tak i dziś uczy- 
niłam, będąc w töy naydawnićyszćy wkraiu na- 
szym publicznćy bibliotece; töm bardzićy, Ze nie 
tylko ićy ciekawą byłam, ale i szanownego icy 
Dozorcy i Opiekuna. W zwiedzaniu xiążnic na- 
szych, mam szczęście, którego nie ieden zazdro- 


ścić mi będzie; warszawską pokazywał mi Ie- 
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lewel, a krakowską Bandtkie! Mąż ten tyle 
znany literackiemu światu, tyle zasłużony nau- 
kom kraiowyin, kocha zupełnie oycowskićm u- 
czuciem bibliotekę, która iemu poniekąd odzy- 
skanie bytu winna; kocha ią nawet z pewnym 
do drugich żalem, iż mało kto zarówno z nim 
' ten skarb drogi ocenia. Z tego co on nam dziś 
mówić raczył, z tego co dawnićy z dzieł iegoi 
i Lelewela wyczytałam, pozwól Anielko, że ci 
ułożę rys krótki historyi biblioteki Akademii 
krakowskićy (13). Wszak miła dzieciom wiado- 
mość o skarbach oyczystych.—Chwilę ićy zawia- 
zania uczony Bandtkie odnosi do czasu, w któ- 
rym przez Jagiełłę do Krakowa, Akademia prze- 
niesioną została, to iest do r. 1400, i Króla te- 
go za prawdziwego założycieła töy głównćy szko- 
ły uważa; tyle bowiem znikczemniało za nied- 
bałego Ludwika dzieło Kazimićrza, że zupełne- 
go potrzebowało wznowienia. — Biblioteka za: 
wiązała się z darów; naydawnićyszym z dochowa- 
nych dotąd iest dar Jana, syna Andrzeia z Nis- 
sy, Listy S. Pawła, w roku 1166 przepisane; 


(13) Ktoby chciał dokładnićyszćy wiadomości niech czyta historyą 
Biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, przez J. 
S. Bandtkie i Joachima Lelewela, tom drugi xiąg bibliografi- 


cznych. 
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ta drogą zbogacala się ciągle; fundusze bowiem 
pieniężne tak zawsze były szcuple, Ze nic ku- 
pować nie mogła. Darów tych nie składali by- 
naymnićy Królowie; pićrwsi z rodu Jagiełłów 
nie znali się bardzo na naukach; wszak dopićro 
synowie Kazimićrza Jagiellończykz uczyli się po 
łacinie; dway starsi, Jan Albrycht i Alexander, 
choć dosyć uczeni, nie mieli czasu myślćć o xię- 
gach; trzeci z nich, Zygmunt I, w Wilnie swoig 
bibliotekę założył, Zygmunt August temu po- 
dobniez miastu zebrane przez siebie xięgi i rę- 
kopisma zostawił. Zygmunt III świadczył tylko 
Jezuitom, Władysław IV nigdy nie miał pienię- 
dzy i iuź w Krakowie nie mieszkał, Jan Kazi- 
mićrz co innego miał do myślenia; wreszcie za 
iego panowania juź francuzczyzna dwór polski 
zajęła; następni Królowie niczćm także do ićy 
zbogacenia się nie przyłożyli; pomnażały się więc 
iedynie ićy skarby hoynością niektórych Panów, 
tak duchownych iak i świeckich, zwłaszcza 
dawnych Akademii uczniów, a naywięcćy za- 
pisami Professorów; ci równie przez życzliwość 
iak przez sumienność zapisywali ićy przy śmier- 
ci wszystkie xięgi i rękopisma przez Życie ze- 


brane; mówię przez sumienność, dlatego, że 
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zwykli byli pożyczać z biblioteki Akademii, a 
oddawać zwyczalu nie mieli, dopićro na łożu 
śmiertelnćm ruszało ich sumienie, i w chęci wy- 
nagrodzenia dołączali do oddanych i własne w 
darze. Znac Ze nałóg pożyczania a nie oddawa- 
nia był zawsze niektórym Polakom właściwy; 
iednak według świadectwa szanownego Bandt- 
kiego, wyrodziła się zupełnie w töy mierze od 
oyców .dzisićysza młodzież akademicka, która 
tak troskliwie zwraca bibliotece pożyczane w 
nićy xiazki, 12 w przeciągu lat kilkunastu żadna w 
ićy ręku nie zginęła.— Długo, bo do początków. 
lógo wieku, nie było ogólnego xiąg składu, ka- 
Zdy wydział nauk miał osobny zbiór xiągi reko- 
pisimów sobie właściwych, dopićro 4 Marca 1517 
roku, Tomasz Obiedziński podał myśl wyporzą- 
dzenia dwóch sal, na wspólną bibliotekę i dał 
na to zł. Go, (14) inni Professorowie poszli za 
iego przykładem i wnet uzbićrała się potrzebna 
summa; te obie sale dotąd korpus biblioteki sta- 
nowią, i nazwisko Obiedzińskiego noszą. Z sa- 
lami zaczął się większy biblioteki porządek; 


przyszła do pałek i do pulpitów, do których 


(14) 60 zł. ówczasowych wyrównywaią dzisićyszym 800, podług ta- 
biic w dziele Czackiego o prawach pol. i litew. 
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xięgi szacowne, a dla ogromu swego mićysco- 
we, łańcuszkami przytrzymywano; zaczęły się 
tćż w tym czasie xięgi rozmnażać przez upo- 
wszechniaiące się codzień wiecey używanie 
druku (15). Już i Kraków miał swoie dru- 
karnie, (16) łatwićyszćm więc zostało xiag na- 
bywanie, waZnicysza sprawą strzeżenie ich; 
miala więc w owym czasie i w następnych la- 
tach biblioteka Akademii krakowskićy Prefe- 
kta, Kuratorów, Kustoszy, Prowizorów swoich, 
iw pomyślnym była stanie; ale z elekcyynym 
rządem, iak kraiu, tak i ićy los się odmienił; 
zwłaszcza po śmierci Batorego, gdy wszystko u- 
padać zaczęło, Akademia i ićy biblioteka wiel- 
ki cios poniosła; późnićy, w czasie woien szwedz- 
kich i kozackich, znacznie ucierpiała; przy nie- 
dostatku starania i baczności reszta xiąg pozo- 
stałych butwiała, psuła się; pułki i pulpity spru- 


chniały, xięgi popadały na ziemię; wtedy ów- 


(15) Sztuka drukarska, do którćy od początku cztćrnastego wieku 
potrzebne czyniono odkrycia, iako to rycie na drzewie i meta- 
lu, wynalezioną była wlaściwie w Strazburgu i Moguncyi, przez 
Guttenberga , Fausta i Schoifera. Pićrwsza xięga drukowana 
z wyrażeniem daty, dotąd znana, iest Psałterz z r. 1457. 

(Lelewela Bibl. Xi. tom L k. 15.) 

(16) Są ślady iako drukował w Krakowie Ginter, Zainer r. 1465- 

(Lelewel k, 71.) 
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- czasowi Bibliotekarze zapakowali w skrzynie część 
znanych i nieznanych, naydroższych i mało war- 
tych zabytków, i stały te skrzynie od r. 1700, 
lub 1699, aź do r. 1774. W tym czasie X. Pu- 
tanowicz został Bibliotekarzem, i on pićrwszy 
zaczął troskliwićy o xiążnicy tćy myśléć. Nasta- 
ła tóż w kraiu pora dla nauk pomyślnićysza ; iuż 
w pićrwszćy połowie 18go wieku Załuscy iin- 
ni o ich wskrzeszeniu myśleli; nie doszedł iednak 
tyle ten wpływ „dobroczynny do biblioteki Aka- 
demii , ile z ogólnego popędu spodzićwać się mo- 
Zna było. Zdaie się że Stanisław August miał zamiar 
przeniesienia Akademii krakowskićy do Warsza- 
wy, — mnićy więc dbał ostan ićy pomyślny; ie- 
dnak za wstawieniem się Biskupa Sołtyka, zwró- 
ciłai na niąoczy pamiętna ówczasowa Komissya 
edukacyina, brat Króla, Xiąże Prymas, okazał 
się wielkim Biblioteki opiekunem, a wybór u- 
czonego X. Jacka Przybylskiego, na zastąpienie 
zmarłego Putanowicza w r. 1754, zdawał się bar- 
dzo trafny, —iednak mąż ten zaięty tłómaczeniem 
klassyków łacińskich, przytóm słabego zdrowia, 
nie mógł tyle uczynić ile smutny stan bibliote- 
ki wymagał; a w r. 1797, gdy Austryacy Kraków 


obięli, oddano ten urząd Anzelmowi Speizerowi, 
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który go zachował do śmierci; maiąc pomocni- 
ka w uczonym Voigcie, który go potóm zastąpił; 
po odieździe Voigta, w r. 1809, zawiadywał czas 
iakiś bibliotęką X. Markiewicz, a w r. 1811 o- 
biął posadę szanowny i gorliwy dzisićyszy Biblio- 
tekarz; iuż on był znany ze swoich prac biblio- 
tekarskich w Wrocławiu; w Krakowie ieszcze 
z większą dał się poznać chlubą. W iednych sa- 
lach Obiedzińskiego panował iaki taki porządek, 
ale w innych komnatach żadnego ładu nie było; 
xięgi rozszarpane, rozdwoione, stösami leżały; nay- 
droższe zabytki zarzucono, a porządnych katalo- 
gów nie było. Z wielką i niezmordowaną czynno» 
ścią, z narażeniem zdrowia i wzroku, po dziesięcio- 
letnićy pracy, Bandtkie urządził całą tę xiążnicę. » Z 
»obumarłćy i próchnieiącćy stała sie żyiącą, od- 
»świćżoną, czerstwą; z przestarzałćy słabości dźwi- 
»gniona do młodzieńczego wigoru, z nieładu trafi- 
»ła do porządku. (17) Pomagali mu w tćy pracy 
gorliwi i uczeni mężowie, Józef Soltykowicz, Fe- 
lix Radwański, Floryan Kudrewicz. Nie dosyć na 
nićy ieszcze obrotem szczęśliwym powierzanych 


sobie funduszów i xiąg wymianą, zbogacił nie- 


zmiernie bibliotekę krakowską; dziś liczy ona 


(17) Lelewel Bibli. Xie. Toi II, kar. 172. 
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z okładem 2,100 rękopismów przeszło 85.000 dzieł, 
do 20,000 rozpraw i zeszytów. Między rckopi- 
smami ma dzieła klassycznych starożytnych pi- 
sarzy, między drukami wiele iukunabułów czy- 
li dzieł naypićrwćy drukowanych, po wynale- 
zieniu tćy nieocenionćy sztuki; ma atlasy i nie- 
mały zbiór kart ieograficznych, zwłaszcza Pol- 
skę wyobraZaiacych. Szanowny Bibliotekarz, któ- 
remu, ktokolwiek nauki miłuie, i chwałę naro- 
dowa ceni, wdzięczność i szacunek winien, po- 
kazywał nam niektóre osobliwsze rękopisma i 
xięgi. Nie wszystkie zostały mi w pamięci, ale 
przynaymnićy o niektórych wspomnąć mogę. Za- 
stanowiła mnie bardzo xięga ogromna, znana pod 
tytułem Libri Magni; była iedną z tych, które na 
łańcuszku trzymano, długo uważali ią wszyscy 
za dzieło Twardowskiego, a iako na owoc czar- 
noxiężnika pracy, iedni z wstrętem, drudzy z bo- 
iaźnią patrzyli; tymczasem dowiedzioną iest rze- 
czą, Ze ta xięga, która rodzay Encyklopedyi w 
sobie zawićra, iest dziełem Pawła z Pragi, Zid- 
ka, Nominata Ołomunieckiego, spisana koło 
r. 1459, nad którą zapewne kilkanaście lat pra- 
cować musiał. Głosiła długo sława o tćy xiędze, 


Ze z nićy wszystkich rzeczy nauczyć się można, 
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a iednak Paweł Zidek, uczeń Akademii krako- 
wskićy a Czech rodem, choć pisał i inne xięgi 
w oyczystym ięzyku, w takim był niedostatku, 
Ze tak o sobie w iedném mićyscu wspomina. »Ja 
» Mistrz, Doktor naystarszy krakowski, wiedeń- 
»ski, padewski, bonoński, czeski, tak w Pra- 
»dze teraz iestem uciśniony, Że pies wić swo- 
vie mićysce i bydło, a ia go nie wiem.» Tak 
to nauka i uczone tytuły nie zawsze chléb da- 
wały!—Zaiął mnie także swoją pięknością reko- 
pism na pargaminie, Pliniusza starszego histo- 
rya naturalna, dalćy listy Pliniusza do Wc- 
spazyana, z napisem iako darował bibliotece tę 
Xięgę, w r. 1471, wielebny Oyciec PanXiądz Jakób 
z Sienna,„a kupił w Bononii za 64 florenów czy- 
li dukatów; iuż wtenczas xięgi płacić umiaro. 
Zaiely mnie ieszcze więcćy, iako zabytki oy- 
czyste, zbiory kazań dwóch sławnych mówców 
za panowania Jagiełły, Mikołaia Wigandy i Pa- 
wła z Zatora; pićrwsze spisane koło r. 1407, dru- 
gie późnićy; maią to bydź tylko zarysy kazań 
po łacinie nakreślone, mówione zaś były do lu- 
du po polsku; byłoby rzeczą ciekawą, gdyby 
kto dziś zaiął się ich wypracowaniem, zwłaszcza 


gdyby się starał prostotę mowy ówczesnćy za-, 


Tom VIII. Ner XLII, 61 
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chować. Pawła z Zatora kazanie, na pogrzebie 
Jagiełły miane w r. 1434, wspominane iest iako 
tkliwe i rozrzewniaiące. Widziałam ieszcze Nie- 
sieckiego herbarz pomnożony przypisami własno- 
ręcznemi Iirasickiego ; ten byłabym rada zabrać 
z sobą choć na dni kilka; ale tak nie mogłam nie 
schwycić. Z znacznćy liczby rękopismów i xiąg 
rzadkich, ieszcze iedna została mi w pamięci. Za- 
wićra ona wpisy wielu Królów i sławnych lu- 
dzi, szkoda tylko że od r. 1775 obrócono ią na 
xięgę gości, i bez wyboru wszyscy zostawiali 
w nićy swe nazwiska, dopóki się nie napełni- 
ła. Tytuł ićy nastepuiacy: Quarta pars metricae 
incorporatorum Universitati cracoviensi Princi- 
pium; to iest: Czwarta część metryki wcielo- 
nych do „Akademii Xiążąt i celnićyszych osób. 
Jaka szkoda że trzech powyższych nićma; w 
pićrwszćy musiał bydź ów podpis Władysława 
Jagiełły, o którym w historyi Akademii iest 
wzmianka; możeby się tam ręka Jadwigi i Ka- 
zimićrza W. znalazła. I dwie śrzednie musiały 
w sobie znakornite imiona zawićrać; w pozosta- 
łóy, która do 97ćy stronnicy szacowne mieści 
podpisy, Król Henryk Walezy naypićrwćy się 
wpisał; po nim Stefan Batory, Anna Jagiellonka, 


Jędrzćy Hrabia z Tenczyna, inni Panowie, Zy- 
gmunt III, Władysław IV, wtedy ieszcze Kró- 
lewic, Konstancya, macocha iego, Maryna Ca- 
rowa z Oycem i Matką, różni sławni. mężowie 
polscy, między którymi i wielki Zamoyski; ca- 
ła rodzina Sobieskich. ' Niektóre z tych wpi- 
sów ozdobiono wieńcem i pochwałą, i byłoby 
do Życzenia żeby część początkowa tćy xięgi 
wylitografowaną była. W natłoku późnićyszych 
podpisów, są niektóre bardzo drogie;, widziałam. 
imie Kościuszki, Króla Saskiego, Xięcia Józefa 
Poniatowskiego.— Pokazywał nam także szano- 
wny Bibliotekarz bullę kanonizacyi Ś. Jana Kan- 
tego, o którą starano się od r. 1655 do 1767, i 
która przeszło sto tysięcy talarów kosztowała — 
Dotykałam się z uszanowaniem bereł srebrnych, 
owego Akademii godła, myśląc przez wiele rąk 
szanownych piastowane były; piękne, kształtne, 
maia napisy swoie. —Jak zewsząd gdzie wiele 
pamiątek oyczystych, xiazek i papierów, tak i 
z téy biblioteki z żalem wyyść mi przyszło; w 
podobnych tylko razach mężczyznom zazdro- 
szczę, — zarazbym wróciła, do tego nauk skarbcu, 
a uzbroiona w papićr i pióro chwytałabym cie- 


kawe i dokładnićysze wiadomości,—ale kiedy na- 


eżę do płci, ktöröy tylko nawiasem uczoną bydź 
wolno, i ty Anielko, i czytelnicy muszą bydź 
tym nawiasowym opisem zaspokoieni. 
Zwiedziłyśmy także wszystkie ciekawsze ga- 
binety, fizyczny, chemiczny, inineralogiczny, w 
którym iest zbiór bardzo piękny kruszców, ka- 
mieni i innych tego rodzaiu: osobliwości, — dar 
Xiedza Sołtyka. Kiedy widzę podobne zabytki» 
cieszę się, że ita gałęź bogactw sztuki i natury 
wielbicielów znalazła, ale oraz się dziwuię, bo 
wyznam szczćrze, iź nad dyament nayrzadszy 
przekładam każdą dobrą xiążkę, kaädy rękopism 
szacowny. W każdym z tych gabinetów były- 
śmy przyymowane i oprowadzane przez szano- 
wnych Professorów, z tą uprzóćymością i tem 
„.pobłaźamiem, które ludzi grzecznych i prawdzi- 
wie uczonych cechuia.— Wszkole rysunków wi- 
działam obraz tuszem robiony ręką Smuglewi- 
cza, wystawiaigcy Arystyda, czyli sąd skorupko- 
wy, i pićórwszą myśl obrazu Ś. Piotra przez Cze- 
chowicza (18) rzuconą, którą potóm na większą 
miarę wykonał. — Mówiono mi, Ze iest przy A- 
kademii tutćyszćy wiele burs czyli zakładów dla 
ubogich uczniów, tak z dawnych iak z późnićy- 
szych czasów, bo zawsze byli między Polakami 
ludzie dobroczynni. Nayznacznićyszy zakład iest 
Nowodworskiego, Kawalera maltańskiego, któ- 
ry maiętny a bezzenny, dopomagaiąc ubogićy 
młodzieży, wypłacił się kraiowi; do tego zakła- 


(18) Jeden ze siawnićyszych mala:.; Polaków. 


du Biskup krakowski, Zadzik, dodał fundusz na 
30stu uczniów , pamiętając iź z bićdnych rodzi- 
ców zrodzony, uczył się w bursie Nowodwor- 
skiego, i nauką w nićy nabytą doszedł do ma- 
iątku i znaczenia. Jeźli wielcy i bogaci z urodze- 
nia Panowie nie zawsze są dobroczynni, mnićy 
to ieszcze dziwić może; oni zgaduią tylko dru- 
gich potrzeby; ale ci, którzy opieką innych i wła- 
sną pracą do godności i maiątku doydą, iakże 
chętnie braci wspićrać powinni. Do wieluä to 
czynów ludzkości pobudza to proste przypomnie« 
nie: I ia byłem ubogi —i mnie rękę podano. 
Na zakończenie odwiedzin Akademii byłam w 
ićy kościele, opiece $. Anny oddanym iniezmier- 
nie mi się podobał. Jest podanie iż na töm mićy- 
scu była dawnićy bóźnica, ale gdy z töy ulicy 
Żydów wypędzono, przerobioną została na ko- 
Ścioł akademicki; stał tak długo; w nim Anna 
Jagiellonka rada bywała; ale nikczemny był i gro- 
ził upadkiem, rozebrano go więc, a w tém samém 
mićyscu Biskup Małachowski, w r. 1689, kamień 
węgielny założył téy świątyni, która dziś się wzno- 
si, i tak mile w oczy wpada i do serca przema- 
wia. Nie mogę wypowiedzićć, iaki powab ma 
dla mnie; prawda, że łatwo podobać się może 
bo piękna, smakowna, na podobieństwo kościo- 
ła S. Jędrzeia w Rzymie stawiana, ma wcale nie 
złe malowania, zwłaszcza obrazy w chórze, pię- 
kne marmury, śliczne płaskorzeźby, lecz prócz 
tego wszystkiego, ma ieszcze swóy osobny urok, 
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Przeznaczona od wieków na zgromadzenia po- 
bożne, na modły ludzi poświęconych naukom; 
nosi na sobie piętno iakiegoś wyższego hołdu 
niesionego Stwórcy, hołdu, który naywiększy ro- 
zum i geniusz ludzki składać: powinien chętnie 
przed tem źrzódłem światła, którego sam iest tyl: 
ko promieniem , iskierką. Prócz wielu nagrob- 
ków Professorów i uczonych, mieści w sobie ten 
kościoł dwa znakomite grobowe pomniki. Je- 
dnym iest wspaniały grób Jana Kantego, drugim 
pamiątka tkliwości X. Jabłonowskiego dla Ko- 
pernika: Na podstawie z czarnego marmuru , mu- 
za Astronomii z bronzu wieńczy popiersie sła- 
wnego męża iedną ręką, a drugą trzyma tarczę, 
na którćy dwie gwiazdy: tarcza Sobieskiego i 
ciołek Poniatowskich; po iednćy stronie iest glob 
ziemski, po drugićy świat według układu Koper- 
nika; na podstawie u góry te słowa: Sapere au- 
so (19), a niźćy między: herbami Akademii i Kra- 
kowa ten napis: 


Nicolaus Copernicus 
Patriae, urbis, Universitatis, 
Decus, honor gloria. (20) 


Będąc w tym kościele, ogarnęło mnie Życze- 
nie, ażehy wszyscy znakomitsi uczeni polscy mo- 
gli tu spoczywać po zgonie, a przynaymnićy tu 
nićć swe pomniki. 


(19) Temu, co się mądrym bydź ośmielił. 
(20) — Mikolay Kopernik 

Qyczyzny, miasta, Akademii 

Ozdoba, zaszczyt i chwala. 


Wieczorem, udaliśmy się do mićysca bardzo 
przyjemnego za miastem, które dawnićy Prądni- 
kiem królewskim zwano; tam obok pięknego 
niegdyś pałacu były na tćy bystrćy rzece stawy, 
rybołostwo Królów,mićysce gdzie często po swych 
trudach wytchnienia w niewinnćy zabawie szu- 
kali. To siedlisko rozrywkom przeznaczone, tak 
zniszczało jak i gmach w którym narodami rzą- 
dzili; przed kilkoma laty nabyła ie dobra Pol- 
ka (21), ozdobiła kształtym pałacykiem, i ogród 
założyła gustowny: 

Z dawnych mićysca wielkości mały został szczątek, 
Swiadek oyczystćy chluby i polskich pamiątek, 


W nim to z smutnych rozwalin przeszły blask iaśnieie s 
W nim Krakowianie oyców swych czytaią dzieie. 


Na drodze z Krakowa do tego miłego mićy- 
sca, iest karczma do niego należąca, Pocieszką 
nazwana; która w wielkićy u pospólstwaiest wzię- 
tości i imie swoie töy całóy ustroni nadała. 


dnia 31 Maia, we Czwartek. 

Poranek dnia dzisićyszego oddany był pięknym 
sztukom, reszta miłćy zabawie; zwiedziłyśmy zay- 
muiące pracownie dwóch amatorów, i iednego 
artysty. Tym iest Woyciech Stattler, młodzie- 
niec iuź powszechnie ze swego talentu znany. 
Rodem z Krakowa, okazywał z dzieciństwa wicl- 
ką do rysunku zdatność, oddał się zupełnie töy 
sztuce, i w r. 1518 wysłanym został do Rzymu 
kosztem Rządu; tam, gdy po długićm naślado. 


(21) Z Wawrzeckich Woiewodzina Badeniowa. 
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waniu wzorów po naylepszych mistrzach, za- 
czął sam nowe dzieła tworzyć, głowa Starca, 
pędzla iego, ściągnęła uwagę sławnego Thorwald- 
sena; i takie mu dał w ięzyku włoskim Swiade" 
ctwo: »Ninićyszćm zaświadczam, iż Pan Woy- 
»ciech Stattler, rodem z Krakowa, z powołania 
»malarz, poświęca się zupełnie sztuce swoićy, 
»do którćy okazuie zdatność i skłonność; cze- 
»go dowodem są dostatecznym prace iego 
»przezemnie widziane, za moim powrotem 
»do tćy stolicy; w nich dostrzegłem nagłych 
»postępów coraz większe wróżących; przeto o- 
»świadczam, Że na opiekę Rządu zasługuie swe- 
»go, i pewny iestem sławy iaką sobie i oyczy- 
»źnie przyniesie. Co dla lepszćy wiary pod- 
»pisuię, stwierdzając własną pieczęcią.” 
WOYCIECH 'THORWALDSEN 
Professor w Akademii Ś. Łukasza. 
Rzym, 27 Czerwca 1821. 
Stattler wkrótce potém wrócił do oyczyzny; 
oglądała Warszawa na dwóch wystawach prace 
iego; dziś w iego pracowni widziałam portret z 
natury robiony, tak podobny i tak wykończo- 
ny, żem była w zadumieniu; widziałam i śliczne 
rysunki. — Teraz młody ten artysta wyieżdźa 
na powrót do Włoch, kosztem Hrabi Artura 
Potockiego.—i wątpić nie można, Ze ziści słowa 
Thorwaldsena i życzenia rodaków. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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